
Centralny ośrodek
badań
atomowych
pcwstsje pod Warszawą

1FARSZA W A (PAD 
W ostatnich dniach jedno z 

najlepszych przedsiębiorstw 
budowlanych w kraju rozpo­
częło niedaleko Warszawy bu­
dowę centralnego ośrodka ba­
dań atomowych. Zjednoczenie 
to wykona — w oparciu o do­
starczoną nam ze Związku Ra j 
dzieckiego dokumentację,
uwzględniającą wszystkie zglo 
szone przez naszych naukow­
ców dezyderaty — szereg obiek 
tów budowlanych, w których 
mieścić się będą: reaktor ato­
mowy, laboratoria fizyki jąd­
rowej radiochemii, a w przy 
szłości szereg innych laborato 
riów. Dla pracowników ośrod­
ka wybudowane zostanie osie 
die mieszkaniowe.

Obrady Podkomisji 
Rozbrojeniowej OKZ

LONDYN (PAP)
W czwartek odbyło się kolej­

ne Posiedzenie Podkomisji Roz 
brojeniowej ONZ. Przewodni­
czył przedstawiciel USA Stas- 
sen. Następne posiedzenie wy­
znaczono na 2 maja.

Według informacji agencji 
Reutera, na posiedzeniu czwart 
kowym delegat ZSRR Gromy 
ko przedstawił pewne nowe 
propozycje dotyczące zbrojeń 
atomowych.

Wielkie zainteresowanie pra 
sy wywołała wiadomość, że w 
ciągu dnia Gromyko konfero­
wał dwukrotnie z przewodni­
czącym delegacji amerykań­
skiej Stassenem.

Najlepsi stają 
na Wartach 1-Majowych

Dorocznym zwyczajem w ków i 100 zespołów do samo- 
dniach poprzedzających Świę- chodów o łącznej wartości ok. 
to Pracy załogi wielkopolskich 2 min. zł. Pracownicy PZNS 
fabryk i zakładów podjęły za- wyremontują ponadto bezinte- 
ciąganie Wart 1-Majowych, pra resownie samochód dla spół-
gnąc w ten sposób przyczynić 
się do lepszego wykonania i roz 
szerzenia swych zobowiązań 
produkcyjnych.

Stan zobowiązań. Warty 1- 
Majowę oraz podjęte w 1'ozii. 
Zakładach Naprawy Samocho­
dów- długookresowe współ­
zawodnictwo przyczynią się m. 
in. do wcześniejszego wykona­
nia planu rocznego. W związku 
z tym Poznańskie Zakłady wy­
remontują dodatkowo do końca 
roku 40 samochodów, 200 silni-

Uwaga, Czyłeinicy!
W środę, 2 maja br. ko­

larze 25 państw wystartu­
ją ze stadionu 10-lecia w 
Warszawie do IX Wyścigu 
Pokoju. 140 zawodników 
wałczyć będzie na szosach 
Polski, NRD i Czechosłowa 
cji o palmę pierwszeństwa.

Chcąc zapewnić naszym 
Czytelnikom szybką i do­
kładną informację z trasy 
wyścigu, redakcja „Głosu“ 
otwiera

dwa punkty 
informacyjne
w BIURZE OGŁOSZEŃ
CT »PRASA«
(ul. Świerczewskiego)

w LOKALACH »ORB!SU«
(ul. Armii Czerwonej 33)

W punktach tych wywie­
szać będziemy w dniach 
Wyścigu meldunki z trasy 
oraz po zakończeniu etapu 
podamy klasyfikację pier­
wszych 10 zawodników, 
drużyn oraz wyniki kola­
rzy polskich.

657-18 i 659-39
Pod tymi numerami czy­

telnicy nasi będą mogli 
•zasięgać w redakcji ..Gło­
su'* informacji telefonicz­
nej do godziny 19.

VIII sesja Sejmu PRL
podjęła ustawy w sprawach

budżetu • amnestii • zwalczania alkoholizmu
• warunków dopuszczalności przerywania ciqży
• praw i obowiązków nauczycieli

WARSZAWA (PAP)
Jako ostatnia w dniu 26 bm. w dyskusji zabiera głos 

posłanka Helena Jaworska, która porusza problemy 
wychowania młodzieży oraz sprawę naruszenia prze­
pisów o pracy dla młodocianych.

Marszałek Sejmu — Jan Dembowski komunikuje 
następnie ,że w dyskusji zabrało już głos 47 mówców; 
zapisanych do głosu jest jeszcze 26. W związku z prze­
ciągającą się dyskusją, marszałek Sejmu proponuje 
jej zamknięcie. Izba propozycję tę akceptuje.

W głosowaniu Sejm przyjmuje jednomyślnie rządo­
wy projekt budżetu na rok 1956 wraz z poprawkami 
wniesionymi przez Sejmową Komisję Finansowo- 
Budżetową oraz uchwalę o wykonaniu budżetu za 
rok 1954.

dzielni produkcyjnej oraz su­
szarnię do zboża dla POM w 
Tarnowie Podgórnym.

Robotnicy Poznańskiej Wy­
twórni Papierosów zaoszczę­
dzili w czynie 1-majowym 816 
kg tyteniu, z którego wyprodu­
kowali dodatkowo 720 tysięcy 
papierosów. Obecnie w czasie 
pełnienia Wart 1-Majowych po 
szczególne zespoły wyproduku­
ją dodatkowo ponad 200 tys. 
papierosów.

W ostatnich dniach oddano 
do użytku trzy ponadplanowe, 
parowozy, wyremontowane w 
czynie 1-Majowym przez Za­
kłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego w Pile. W Poznań­
skich Zakładach Środków’ Od­
żywczych w dużej mierze zrea­
lizowano już zobowiązania, któ 
re w ostatecznym efekcie mają 
dać 11 ton płatków owsianych 
i 4 tony różnych koncentratów.

Korespondent Franciszek No­
wiński donosi nam, że 54 pra-

LONDYN (PAP)
W sali Westminster Central 

cowników z Cukrowni w Sro- i Mail odbyła się 27 bm. konfe-
dzie pomogło członkom spół­
dzielni produkcyjnej w Chwał­
kowie przy odgruzowaniu zni­
szczonych przez huragan bu­
dynków gospodarczych. M. in. 
oczyszczono 18 tysięcy cegieł. 
Załoga cukrowni zobowiązała 
się w dalszym ciągu pomagać 
spółdzielcom w naprawie 
szkód.

Poważnym dorobkiem utrwa 
lą swoje zobowiązania 1-majo- 
we robotnicy budowlani. Odda­
dzą oni do użytku przed termi­
nem wiele różnych obiektów 
i domów mieszkalnych, mię­
dzy innymi bursę akade­
micką na Winogradach w 
Poznaniu, dom mieszkalny 
przy ul. Okólnej i internat w 
Pile, szkołę i internat w Sza­
motułach oraz budynek o 46 iz­
bach w Kaliszu Zobowiązania 
pracowników budowlanych 
przyczynią się także do szyb­
szego wykonania robót tynkar­
skich, malarskich i zlikwido­
wania marnotrawstwa. Wyko­
nanie zobowiązań kończy rów­
nież załoca W-5 ZISPO, której 
pracownicy wyprodukują w 
kwietniu około 3 tony odlewów 
ponad plan,

IE1KOPOISK1

strofalnej sytuacji w Olsztyń­
skich Zakładach Graficznych 
oraz posłów Wojewódzkiego 
Zespołu Poselskiego w Lublinie
w sprawie budowy w tym mie 
ście lokalnej radiostacji.

Interpelacje te Prezydium 
Sejmu przesiało prezesowi Ra
dy Ministrów.

Na tym wyczerpano porzą­
dek dzienny w dniu 26 bm.

Po zamknięciu dyskusji nad 
expose prezesa Rady Mini­
strów, projektem ustawy bud­
żetowej na rok 1956 oraz wy-

;„.-.rac konaniem budżetu za rok 1954 
Po krótkie) przerwie pos. ?° WWdium Sejn,u . wplynę-

STANISŁAW PAWLAK z upo >-v P’sma wle,u Posl?w; k,°- 
■ • , „ v „ TTc+r, rzy proszą o uwzględnieniewazniema Komisji Spraw Usta . , •, ■ . , . ,, , tz aj ich przemówień i włączenie dowodawczych oraz Komisji Ad . , , i. , „ i. „ protokołu. Posłowie wnosząministracji i wymiaru Spra- , , „■ i_

wiedliwości referuje projekt jŁhSKWJSi 
„stawy o amnestii (Skrót refe-
ratu podajemy wewnątrz nu- r . . , ,, J * Pisma tego rodzaju oraz tek
meru>- sty przemówień lub wnioski

Na zakończenie marszałek złożyli 26 bm. pos. pos.: Sta- 
informuje, że do Prezydium nislaw Gabryl. Jerzy Teliga.
Sejmu wpłynęły dwie interpe- Jadwiga Prawdzicowa, Jerzy
lacje: pos. pos. Edwarda Tuow 
skiego i Gerharda Skoka w

Obrady w dniu 27 bm.
W dniu 27 kwietnia marsza- sprawozdanie Komisji: Pracy 

lek Sejmu Jan Dembowski i Zdrowia oraz Spraw Ustawo 
otworzył posiedzenie o godz. dawczych o projekcie ustawy j 
HI. Na porządku dziennym ob o warunkach dopuszczalności 
rad: dyskusja nad sprawozda- przerywania c;ąży, sprawozda 
niem komisji: Administracji nie Komisji Oświaty, Nauki i 
Wymiaru Sprawiedliwości oraz Kultury o projekcie ustawy 
Spraw Ustawodawczych o pro o prawach ł obowiązkach na- 
jekcie ustawy o amnestii, spra uczycieli, sprawozdanie Komi- 
wozdanie komisji: Pracy i sji Oświaty, Nauki i Kul- 
Zdrowia oraz Spraw Ustawo- tury o projekcie uchwały 
dawczych o projekcie ustawy o wykonaniu uchwały Krajo- 
o zwalczaniu alkoholizmu, wej Rady Narodowej w spra-

Konferencja prasowa 
Bulganina i Chruszczowa

reneja prasowa Bulganina i 
Chruszczowa z udziałem prze 
szło 500 dziennikarzy z całego 
świata. Konferencja prasowa 
transmitowana była przez te­
lewizję brytyjską. Bułganino- 
wi i Chruszczowowi towarzy­
szyli Gromyko, Malik, Kumy- 
kin, Iljiczow i tłumacz Tro­
janowski.

Premier Bułganin odczytał swobodnej wymianie handlowej
oświadczenie zawierające ocenę 
wizyty i rozmów radziecko-an- 
gielskich, po czym koresponden­
ci zadawali gościom pytania.

Na pierwsze pytanie czy przy 
wódcy radzieccy są zadowoleni 
z przyjęcia, jakie zgotowała im 
publiczność angielska, Bułganin 
odpowiedział: Jesteśmy bardzo 
zadowoleni.

PYTANIE: Jak można pogo­
dzić pragnienie ZSRR rozsze­
rzenia handlu z Wielką Bryta­
nią z ośuriadczeniami, iż ZSRR 
nie chce wbijać klina między 
USA a Anglię.'

ODPOWIEDZ BUŁGANI- interesującym krajem, któż
A7A: Powtarzamy, że nie chce­
my wbijać żadnych klinów. 
Chcemy pomóc w wyciąganiu kii 
nów istniejących, aby doprowa­
dzić do zacieśnienia stosunków 
między wszystkimi zainterMowa

Cena 30 gr
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sprawie zlikwidowania kata- wie wydania narodowego dzieł

Popko, Adolf Owczarczyk 
Stanisław Chlebda.

nymi krajami. Dążymy do zbli­
żenia między nami a Anglią i 
USA oraz wszystkimi kraja­
mi, którym odpowiada współ­
istnienie i pokój na świeeie.

CHRUSZCZÓW: Jeśli chodzi 
o sprawę handlu, to uważani, 
że istnieje klin między Anglią 
a USA i że klin ten został wbi­
ty nie przez nas, lecz przez Sta 
nv Zjednoczone. Wielka Bryta­
nia ze swej strony’ jest bardzo 
zainteresowana, jak sądzimy, w

w celu rozszerzenia swych kon­
taktów gospodarczych.

Na pytanie korespondenta 
PAP dotyczące perspektyw po­
kojowego współistnienia w re­
zultacie wizyty przywódców ra­
dzieckich w Anglii — BUŁGA­
NIN odpowiedział:

Perspektywy są bardzo do­
bre. Naszym zdaniem będą one 
coraz lepsze.

Na pytanie czy Bułganin i 
Chruszczów chcą\ się udać do 
Stanów Zjednoczonych, CHRU­
SZCZÓW odpowiedział:

Stany Zjednoczone są bar dzo

więc nie chciałby tam pojechać, 
jeśli ma w tym jakiś cel. W 
Związku Radzieckim są ludzie, 
którzy bardzo pragną udać się J,.„ ,
z wizytą do USA. Niestety je- Ben' An.llfo

(Dokończenie na stronie 2) , dxin.

Serdecznie żegnani

Bułganin i Chruszczów
opuścili Wielką Brytanią

LONDYN (PAP)
W piątek o godzinie 9.30 

odbyta się w Londynie konfe­
rencja prasowa z udziałem 
przeszło 500 dziennikarzy ca­
łego świata. Po oświadczeniu 
złożonym przez N. A. Bułga- 
nina, przywódcy radzieccy 
odpowiadali na liczne pyta­
nia dziennikarzy.

Po zakończeniu konferencji 
prasowej N. A. Bułganin i N. S.

Adama Mickiewicza, zatwier­
dzenie zmian w składzie Rady

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na zdjęciu premier ZSRR Bułganin w rozmowie z Char- 
lie Chaplinem i jego żoną w czasie przyjęcia w aanbase. 

dzie radzieckiej w Londynie.
Fot CAF

Uchylenie wyroku
w sprawie 
Tatara 
i wspóloskarżonych

WARSZAWA (PAP)
W związku z ujawnieniem po­

ważnych wypaczeń. Jakie miały 
miejsce w ubiegłych larach w pra­
cy organów śledczych, władze pro­
kuratorskie poddały ponownym 
badaniom szereg spraw karnych.

Między innymi przeprowadzone 
zostało zbadanie całości sprawy 
Stanisława Tatara. Mariana Utni- 
ka, Stanisława Nowickiego. Jerze­
go Kirchmayera, Stefana Mossora, 
Franciszka Hermana, Mariana Ju­
reckiego, Władysława Romana i 
Szczepana Wacka.

Zostało ustalone, że dowody, na 
których oparto skazanie tych osób, 
uzyskane zostały na skutek stoso­
wania niedopuszczalnych metod 
śledztwa.

W związku z tym Najwyższy Sąd 
Wojskowy wznowił postępowanie 
karne w tej sprawie i uchylił wy­
dany uprzednio wyrok skazujący, 
zaś prokuratura śledztwo umorzyła 
z braków' dowodów’ winy.

W dniu 24 kwietnia br. ostatnie 
4 osoby, które w tej sprawie prze­
bywały jeszcze w więzieniu, a 
mianowicie ob. ob.: Stanisław Ta­
tar. Marian Utnik, Marian Jurecki 
i Władysław Roman — zostały zwoi 
nione.

Swoisty rekord fakira
PARYŻ (PAP)

Fakir Yvon Yva pobił rekord 
świata w przebywaniu pod ziemią 
bez powietrza. Yvon Yva, który 
jest mistrzem fakirów francuskich, 
zakopany został 19 kwietnia o e. 
19.30 na głębokości 1 m pod ziemia 
w specjalnej skrzyni pozbawionej 
dopływu powietrza. Odkopano go 
23 kwietnia o godz. 16.30. Tak więc 
fakir przebywał pod ziemią bez do- 
fctępu powietrza 93 godziny bijać 
dawny rekord ustanowiony w 
kwietniu 1950 r. przez fakira au­

li ?o-

Chruszczów udali się na dwo­
rzec Vict«ria, gdzie oczekiwał 
ich specjalny pociąg.

Przy opuszczaniu Westmin- 
ster Central Hall przed dwor­
cem liczni mieszkańcy stolicy 
Anglii zgotowali gościom ra­
dzieckim serdeczną owację.

Przywódców radzieckich od­
prowadzili na dworzec: pre­
mier Wiełkięj Brytanii Ambo­
ny Eden, pierwszy lord admi­
ralicji (minister marynarki) — 
Cilcennin i sekretarz stanu 
Foreign Office lord Reading.

N. A. Bułganin wygłosił 
przed mikrofonem krótkie prze 
mówienie.

— Serdecznie dziękuję Panu, Pa­
nie Premierze i Pańskim kolegom 
za serdeczne przyjęcie w Waszym 
gościnnym kraju — powiedział 
X. A. Bułganin. — Dziękujemy za 
współpracę z nami, która da po­
myślne wyniki. Wdzięczni jesteś­
my wszystkim naszym przyjacio­
łom w’ Anglii, którzy witali na« 
tak serdecznie.

W wyniku naszych rozmów po­
wstały nowe warunki umożliwia­
jące dalszą poprawę stosunków 
między ZSRR a Wielką Itry tanią. 
Otwierają się większe niż dotych- 

i czas możliwości rozwoju wspól- 
| pracy radziecko-brytyjskiej żarów 
! no w dziedzinie polityki gospodar- 
i czej, w dziedzinie rozwoju stosun- 
i ków kullnralnych i naukowych. 
! *nttiejsxa podczas rozmów

była atmosfera zaufania, atitioslef* 
tak niezbędna, jeśli chodzi o roz­
wiązywanie nieuregulowanych pro­
blemów międzynarodowych.

Rozmowy nasze wykazały, 
Związek Radziecki i kraje Zachodu 
mogą osiągnąć porozumienie na za­
sadzie pokojowego współistnienia, 
wykazały, że pokojowe współist­
nienie państw o różnych ustrojach 
społecznych jest nie tylko możliwe, 
lecz takie konieczne i pożyteczna 
dla wszystkich narodów.

Doskonałym podłożem pokojo­
wego współistnienia może być ożv- 
wiona współpraca gospodarcza, 

CIĄG DALSZY NA STR. 2

Goście radzieccy
i brytyjscy gospodarze
wymienili
cenne podarunki

LONDYN (PAP)
Z okazji wizyty w Anglii Buł­

ganin i Chruszczów wręczyli gospo 
darzom szereg podarunków. Tak 
więc premier brytyjski Eden o- 
trzymał od nich cenny obraz, kom­
plet przyborów do pisania z mar­
muru i szkatułkę z laki. Jego mał­
żonka otrzymała etolę z nurków. 
Wiele prezentów takich jak książ­
ki, płyty gramofonowe, filmy itd. 
wręczono poszczególnym rolni, 
stroni i Innym wybitnym przed­
stawicielom społeczeństwa brytyj­
skiego.

Wielką sensację wywołała poda­
na przez prasę brytyjską wiado. 
mość, że królowa Elżbieta II otrzy­
mała w darze pelerynę z soboli 1 
bezcenną broszkę brylantową.

Sobolową etolę przywieźli rów­
nież goście radzieccy dla księżnicz­
ki Małgorzaty. Wśród podarków 
radzieckich nie brakowało win naj 
lepszej marki.

Anglicy odwzajemnili się liczny, 
mi prezentami dla Bulganina i 
Chruszczowa oraz, ich małżonek. 
Darem rządu brytyjskiego, prze­
znaczonym zbiorowo dla członków 
rządu ZSRR, była wspaniała szka­
tuła ze złota i srebra, ozdobiona 
malowidłem przedstawiającym wną 
trze Izby Gmin.



Konferencja prasowa
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Państwa, zmian w składzie Ra 
dy Ministrów oraz sprawozda­
nia poszczególnych komisji sej 
rnowych o dekretach wyda­
nych w okresie m’ędzy VI a 
VIII sesją Sejmu PRL.

Na sali obrad obecni sa: I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab,-członkowie Rady Pań­
stwa z przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Za­
wadzkim oraz członkowie rzą

Wielkoduszny akt łaski
Ustawa o amnestii podkreś­

la on — ma niezwykle donio­
słe polityczne znaczenie w kra 
ju i poza jego granicami. Usta 
wa daje możność skorzystania 
z amnestii Polakom znajdu­
jącym się zagranicą i ułatwia 
im powrót do kraju. Na tak 
szeroki akt laski poz.wala silą 
Polski Ludowej, dorobek 11- 
lecia. Posęł zwraca też uwagę 
na to, że obecna amnestia ma 
zasięg niespotykany w Polsce 
przedwrześniowej, bowiem 
dawniej z amnestii nie korzy­
stały osoby skazane za prze­
stępstwa polityczne, za walkę 
przeciwko ustrojowi ucisku i 
wyzysku mas pracujących. Od 
wrotnie — nasza amnestia nie 
obejmuje tych, korzy dopuścili 
się przestępstw — spowodowa 
nia krzywdy masom pracują­
cym, takich jak Różański i je­
mu podobni.

Na mównicy pos. JAN 
FRANKOWSKI. Stwierdza on 
że przebaczanie winy jest blis 
kie zarówno katolikom, w któ 
rych imieniu występuje, jak 
i tym wszystkim, którzy przyj 
mują za obowiązujące założe­
nia humanizmu socjalistyczne 
go. Uchwalanie ustaw amne­
styjnych — mówi poseł — łą­
czyło się zwykle z jakimś 
wielkim wydarzeniem w życiu 
narodu. Expose premiera wska 
zało na wielkie wydarzenie, 
jakim jest początek nowego hi 
storycznego procesu demokra­
tyzacji naszego życia polity­
cznego i gospodarczego.

Poseł apeluje, aby komisja 
powołana w celu umożliwienia 
zwolnionym z więzień powro­
tu do normalnego życia — jak 
najlepiej wykonywała swe 
obowiązki.

Następnym mówcą jest poseł
WŁADYSŁAW WITOLD SPY­
CHALSKI, który — podobnie 
jak przedmówcy — podkreśla 
ogromne znaczenie amnestii, 
jako wielkiego aktu laski ze 
strony władzy ludowej.

walce z alkoholizmem
W następnym punkcie porząd 

ku dziennego, pos. ZOFIA WA 
SILKOWSKA w imieniu Komi­
sji: Pracy i Zdrowia oraz 
Spraw Ustawodawczych referu 
je projekt ustawy o zwalczaniu 
alkoholizmu.

Pierwszy mówca, pos. AN­
DRZEJ WOJTKOWSKI stwier 
dza, że projekt ustawy spot­
ka! się z ogromnym zaintereso­
waniem i aprobatą społeczeń­
stwa. mimo iż posiada pewne 
braki. Powołując się na list gru 
py lekarzy do przewodniczą­
cego Rady Państwa oraz na 
list do posłów dr. Z. Kuligow- 
skiego, zamieszczony w7 „Życiu 
Warszawy" z dnia 27 bra., pos. 
Wojtkowski wyraża opinię, iż 
ograniczenia w sprzedaży wina 
zawarte w projekcie ustawy są 
niedostateczne. Mówca zgłasza 
poprawki do projektu. Mają 
one na celu rozszerzenie zaka­
zu sprzedaży wina na te wszy­
stkie placówki, w których pro­
jekt przewiduje zakaz sprze­
daży wódki.

Pos. BARBARA BULSKA 
mówi o roli ZMP, Ligi Kobiet 
i innych organizacji społecz­
nych w walce z alkoholizmem. 
Sama ustawa bez towarzyszącej 
jej działalności .wychowawczej, 
profilaktycznej ze strony orga­
nizacji społecznych, ze strony 
prasy — nie mcże spełnić swe- 
go zadania — mówi pos. Bul- 
s..a.

Tę samą opinię wyraża pos. 
IRENA SZTACHELSKA Uwa­
ża ona ponadto za cel'w?, by 
Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego ograniczyło liczbę 
punktów sprzedaży wina, które 
obecnie można dostać w każ­
dym sklepie spożywczym, a na­
wet w kioskach ulicznych. Trze 
ba też, by pracownicy handlu 
nie byli premiowani za ponad- 
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du z prezesem Rady Mini­
strów Józefem Cyrankiewi­
czem na czele. Tak jak co­
dziennie, loże prasowe i gale­
rie dla publiczności wypełnio­
ne są do ostatniego miejsca.

W dyskusji nad sprawozda­
niem komisji: Administracji 
i Wymiaru Sprawiedliwości 
oraz Spraw Ustawodawczych 
o rządowym projekcie ustawy 
o amnestii pierwszy zabiera 
glos pos. KAZIMIERZ DU- 
BOWSKI.

Pos. Spychalski mówi dalej, 
że Stronnictwo Demokratyczne 
przyjmuje z uznaniem i zado­
woleniem projekt ustawy o am 
nestii. ,

Ogromne znaczenie ma— zda 
niem mówcy — fakt, że amne­
stia obejmuje również osoby, 
znajdujące się za granicą. Więk 
szość emigrantów — to ludzie, 
którzy chcieliby wrócić do kra 
ju. ,

„Mówimy tym naszym roda­
kom z wysokiej sejmowej try­
buny: Polska jest Ojczyzną 
wszystkich Polaków/'.

O tych sprawach szczególnie 
szeroko mówi posłanka PELA­
GIA LEWIŃSKA. Ukazuje ona, 
cytując fragmenty z prasy emi 
granckiej, bankructwo tamtej­
szych przywódców, którzy sa­
mi już widzą, że jedyna możli­
wość, na jaką liczyli — nowa 
wojna światowa, staje się nie­
realna w miarę rozwoju idei 
pokojowego współistnienia. Po 
sianka stwierdza, że amnestia 
wytrąci z rąk przywódców emi 
gracyjnych broń, jaką operowa 
li wśród tych, którzy chcieli 
wracać do kraju, ale bali się. 
Ci, którzy popełnili przestęp­
stwa godzące w państwo ludo­
we, siali wśród innych strach 
przed powrotem. Do zastraszo­
nych, tragicznie zagubionych 
ludzi na emigracji, tęskniących 
za krajem. powinniśmy — 
stwierdza pos. Lewińska — tra 
fić z informacją o naszym kra­
ju i z amnestią. Tym ludziom 
trzeba ułatwić powrót 1 włączę 
nie się do życia naszego na­
rodu.

Na tym przemówieniu koń­
czy się dyskusja nad-projektem 
ustawy o amnestii.

Sejm przystępuje do głosowa
nia. Projekt ustaw’y o amnestii 
wraz z poprawkami komisji: 
Administracji i Wymiaru Spra 
wiedliwości oraz Spraw Usta­
wodawczych Izba przyjmuje 
jednomyślnie.

planową sprzedaż alkoholu. Pro 
blem alkoholizmu nie zostanie 
rozwiązany, jeżeli nie zapewni- 
my społeczeństwu, przede wszy 
stkim młodzieży, lepszych niż 
obecnie warunków do zaspoka­
jania potrzeb kulturalno- 
oświatowych.

Pos. EUGENIA FURMA- 
NIAK witając z uznaniem u- 
stawę stwierdza, że była ona za 
długo opracowywana. Pierwszy 
bowiem projekt przepisów w 
sprawie zwalczania alkoholiz­
mu został zredagowany już 
przed dwoma laty. Wysuwa ona 
też dezyderat, by zastąpić pro­
dukcję mocnych win produkcją 
bezalkoholowych płynów owo­
cowych, których brak na ryn­
ku.

Marszałek Sejmu udziela na­
stępnie ponownie głosu pos. 
WASILKOWSKIEJ. która jako 
referentka projektu ustawy u- 
stosunkowuje się do poprawek 
pos. Wojtkowskiego. Wina, 
szczególnie te, które zawierają 
do 18 proc, alkoholu, nie po­
winny być sprzedawane bez 
ograniczeń — przyznaje refe­
rentka. Przypomina jednak, że 
komisje wniosły do projektu 
szereg poprawek, rozszerzają­
cych znacznie zakaz sprzedaży 
napojów zawierających od 4,5 
do 18 proc, alkoholu. Dalsze roz 
szerzanie takich zakazów nie 
byłoby w obecnej sytuacji re­
alne.

Marszalek poddaje pod glo­
sowanie projekt ustawy o zwal 
eztniu alkoholizmu w brzmie­
niu zaproponowanym przez 
komisje sejmowe. Glosują za 
nim wszyscy posłowie Ppza pos. 
Wojtkowskim, który wstrzy­
muje się od głosowania.

Sejm jednomyślnie uchwala 
następnie dwie rezolucje do tej 
ustawy, zgłoszone przez komi­
sie: Pracy i fcdrowia oraz Spraw 
Ustawodawczych. Pierwsza re­
zolucja brzmi: vSej« wzywa

ministra handlu wewnętrznego 
do wprowadzenia we wszyst­
kich punktach sprzedaży i po­
dawania napojów' alkoholo­
wych takiego systemu wyna­
grodzeń pracowniczych, aby 
wysokość tych wynagrodzeń 
nie była zależna od ilości 
sprzedanych napojów alkoho- 
lowych".

W drugiej rezolucji „Sejm 
wzywa ministra przemysłu rol­
nego i spożywczego do wszczę­
cia produkcji nowych, smacz­
nych i tanich napojów orzeź­
wiających bezalkoholowych'*.

W trzecim punkcie porządku 
dziennego Sejm przystępuje do 
rozpatrzenia projektu ustawy 
o warunkach dopuszczalności 
przerywania ciąży. Sprawozda­
nie Komisji Pracy i Zdrowia 
oraz Spraw Ustawodawczych 
referuje pos. MARIA JASZ­
CZUROWA.

Pos. ZOFIA TOMCZYK, prze 
mawiająca pierwsza w dysku­
sji, popiera projekt ustawy.

Gorqca polemika
Ostro przeciwko projektowi 

ustawy wypowiada się pos. 
JAN DOBRACZYŃSKI. Nie
ma w tej sprawie jednomyśl­
ności — stwierdza on — i przy 
tacza następnie szereg wzglę­
dów, które — jego zdaniem — 
powinny wpłynąć na Izbę, by 
odrzuciła projekt ustawy. Wy­
mienia przede wszystkim 
względy zdrowotne, każdy za­
bieg sztucznego poronienia jest 
niezwykle szkodliwy dla orga­
nizmu kobiety, wyw7ołując 
trwałe skutki. Powołując się 
na wypowiedzi niektórych na­
ukowców, pos. Dobraczyński 
wyraża również cbawe że 
wprowadzenie legalnych poro 
nień spowoduje jednoczesny 
wzrost także i poronień nie­
legalnych. a więc cel ustawy 
nie zostanie spełniony zaś 
przyrost naturalny zostanie za 
grożony.

Poseł atakuje również prze­
pis projektu ustawy zezwala­
jący lekarzowi na zdecydowa­
nie czy kobieta znajduje się 
rzeczywiście w trudnych wa­
runkach życiowych, twierdząc, 
że istniejąca obecnie w Polsce 
opieka nad matką i dzieckiem 
daje kobiecie możliwości poro 
du i wychowania dziecka.

Przytaczając szereg argu­
mentów ze swego katolickiego 
światopoglądu pos. Dobraczyń 
ski zapowiada że będzie gło­
sował przeciwko ustawie.

Również przeciwko przyję­
ciu ustawy wypowiada się pos. 
ANDRZEJ WOJTKOWSKI. 
Przekazuje on Sejmowi opinię 
studentów i senatu Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego, 
którego jest rektorem.

Pos. WANDA GOSCIMIN- 
SKA stwierdza na wstępie, że 
kobiety nasze, które na co- 
dzień żyją w trosce o dziecko, 
projekt ustawy o przerywaniu 
ciąży przyjmą z wielkim zado­
woleniem.

— Wydawało się tutaj po- 
słom-katolikom, że może z po­
wodu ustawy przyrost dzieci 
będzie mniejszy — ja wierzę, 
że odwrotnie. Dlatego, że ko­
bieta, która ma możność uro­
dzenia dziecka, która kocha 
dziecko, będzie je miała, będzie 
go pragnęła wtedy, gdy zoba­
czy, że może mu stworzyć wa­
runki. Spójrzmy wreszcie praw 
dzie w’ oczy — ile kobiet wie­
rzących najpierw przerwało cią 
żę, a później się z tego wyspo­
wiadało. Teraz kobieta wierzą­
ca tak samo czeka na tę u- 
chwalę.

Z argumentami pos. Dobra­
czyńskiego przeciwko ustawie 
nie zgadza się również następ­
ny mówca pos. JERZY SZTA- 
CHELSKI, minister zdrowia. 
Oświadcza on m. in„ że pos. 
Dobraczyński nie miał racji 
twierdząc, jakoby świat lekar­
ski był przeciwny proponowa­
nej ustawie. Ponad 40 profeso­
rów , docentów i lekarzy zebra­
nych na konferencji, zorgani­
zowanej przez Ministerstwo 
Zdrowia, wypowiedziało się w7 
przytłaczającej większości za 
zreformowaniem istniejących 
przepisów. Takie właśnie sta­
nowisko świata nauki skłoniło 
Ministers.wo Zdrowia do wy­
stąpienia z propozycją dokona­
nia reformy.

Ostatni w dyskusji zabiera 
głos pos. EDMUND OSMAN- 
CZYK. W glosowaniu Izba za­
twierdza projekt ustawy ol­
brzymią większością przeciwko 
5 głosom.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego pos. EUSTA 
CHY KUF OCZKO referuje

Problem, którego dotyczy usta­
wa — stwierdza ona —- nurtuje 
całe społeczeństwo. Wyrazem 
tego jest szeroka dyskusja w 
prasie i setki listów napływa­
jących do różnych redakcji. 
Projekt podyktowany jest przez 
życie i słusznie rozwiązuje ten 
palący problem społeczny. Pro­
jekt jest wyrazem troski o zdro 
wie kobiety, chroniąc ją przed 
praktyką nielegalnych zabie­
gów.

Cytując fragmenty wstrząsa­
jących listów od kobiet, które 
skarżą się na swój los i doma­
gają się zmiany obecnego usta­
wodawstwa, pos. Tomczyk pod 
kreślą, że wprowadzenie zasady 
świadomego macierzyństwa 
jest wyrazem równouprawnie­
nia kobiet.

W zakończeniu pos. Tomczyk 
wyraża przekonanie, że w mia­
rę wzrostu stopy życiowej i po­
lepszania się warunków byto­
wych w Polsce ustawa znajdo­
wać będzie coraz mniejsze za­
stosowanie.

projekt ustawy o prawach i o- 
bcwiązkach nauczycieli. W dys 
kusji poparcie dia projektu 
ustawy zgłaszają pos. pos. 
Teodor Marchlewski, Tadeusz 
Toczek, Helena Boczek, Alicja 
Chmura i Stanisław Kaliszew­
ski. Ustawa wraz z poprawka­
mi komisji została uchwalona 
jednomyślnie.

Zmiany
na stanowiskach 

rządowych
W końcowej części piątkowe­

go posiedzenia Sejmu pos. 
JERZY ALBRECHT z ramie­
nia Rady Seniorów referuje 
zmiany w składzie Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów.

W związku z powołaniem 
pos. Mariana Rybickiego na 
stanowisko generalnego proku­
ratora złożył on prośbę o odwo­
łanie go ze stanowiska sekre­
tarza Rady Państwa. Izba przy 
chyliła się do tej prośby i wy­
brała na stanowisko sekretarza 
Rady Państwa posła Stanisława 
Skrzeszewskiego, który na wła­
sną prośbę ustąpił ze stanowi­
ska ministra spraw zagranicz­
nych. Na członka Rady Pań­
stwa wybrano posła Jana Do­
mańskiego.

Następnie Izba zaakceptowa­
ła na wniosek Rady Seniorów 
zmiany w składzie Rad.y Mi­
nistrów. Na stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych 
Sejm powołał posła Adama Ra­
packiego, na stanowisko mini­
stra szkolnictwa wyższego Ste­
fana Żółkiewskiego, na stano­
wisko ministra spraxviedliwości 
posłankę Zofię Wasiłkowską. 
Sejm zaakceptował również 
zmiany w składzie Rady Mini­
strów dokonane przed VIII 
sesją.

Następne posiedzenie Sejmu 
rozpocznie się 28 bm. o g. 10.

Na porządku dziennym za­
twierdzenie dekretów7 i odpo­
wiedź presesa Rady Ministrów 
na interpelacje poselskie.

Zeznania świadków i biegłego
w procesie przeciwko grupie kontrrewolucyjnej w Dolsku

potwierdziły akt oskarżenia
Jak już donosiliśmy, w dniach 

25. 26 i 27 bm, odbywała się w 
Śremie na sesji wyjazdowej Sądu 
Wojew. w Poznaniu rozprawa 
sądowa przeciwko organizacji wy­
wrotowej pod nazwą „Wolność — 
Równość — Niepodlegtosfc",

W ł 3 dniu rozprawy składali 
zeznania świadkowie oraz biegły 
dr Roman Surzyński ze Śremu.

Współtowarzysze pracy zamordo­
wanego Emiliana Semczyka i Jego 
współlokatorzy. ą także świadko­
wie powołani przez, obronę dostar. 
czyli wiole cennego materiału do­
wodowego. umożliwiającego pra­
widłową kwalifikację występnej 
działalności członków bandy i ich 
pomocników.

Jak wynika z przewodu sądo­
wego wyżej wymieniona grupa pod 
nazwą „Wolność — Równość — 
Niepodległość", Której głównym 
przywódcą i organizatorem był 
nieżyjący Już dziś Zdzisław Lata- 
nowiez (zmarły 30. 6. 1954 roku na 
gruźlicę), w okresie od wiosny 
1948 roku do lutego 1350 roku w 
Dolsku, powiat Śrem, gromadziła 
broń palną oraz amunicję ‘roz­
wijając działalność terrorystyczną 
w celu zastraszania aktywistów 
politycznych i społecznych a tak­
że propagując ulotki i hasła o 
wrogiej Polsce Ludowej treści.

W czasie rozprawy ujawniono. że 
w dniu 12 grudnia 1949 roku człon­

(Dokończenie ze strony 1) 
dnak zdarza się często, że za­
proszeni do Stanów Zjednoczo­
nych nie otrzymują wiz wjaz­
dowych. Niedawno nawet od­
mówiono wizy grupie kucharzy 
ze Związku Radzieckiego zapro­
szonych do USA. Obawiano sięt 
być może, że będą lam smażyli 
nie tylko kotlety... (śmiech). U. 
bolewamy bardzo z tego powo­
du. Mamy nadzieję, że nastąpi 
zmiana na lepsze w interesie 
obu naszych krajów.

PYTANIE: Czy w interesie 
postępu ekonomicznego można 
oczekiwać, że Związek Radziec­
ki w większym stopniu u- 
dostępniać będzie informa­
cję techniczną dotyczącą no­
wych wynalazków w przemyś­
le?

ODPOWIEDŹ BUŁGANI- 
NA: Pytanie jest ogólnikowe. 
Pragnę stwierdzić, że popiera­
my całkowicie wszelką wymia­
nę informacji technicznej.

PYTANIE: Jak przywódcy 
radzieccy oceniają warunki pra 
cy i życia w Anglii z uwagi na 
to, że prasa radziecka zamiesz­
czała dawniej krytyczne uwagi 
na ten temat?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Ogólnie stwierdzając, u- 
ważam, że Anglia osiągnęła wy­
soki poziom rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego. Ponieważ 
jednak nie mogliśmy się spo­
tykać ani rozmawiać z przecięt­
nym obywatelem angielskim, 
lecz oglądaliśmy go jedynie 
przez szybę samochodu, dlatego 
trudno nam wdawać się w szcze 
góły na ten temat.

PYTANIE: Czy Związek Ra­
dziecki udzieli wiz dziennika­
rzom brytyjskim zamierzają­
cym udać się do ZSRR?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Nie odmawiamy wizy żad 
nemu dziennikarzowi brytyj­
skiemu. Dajemy wizy nawet lu 
dziom, którzy piszą wiele złego 
o Związku Radzieckim, choć 
nam się to nie podoba.

PYT ANIE: Czy rząd radziec 
ki pozwoli, aby grupy inspek­
cyjne jeździły do Związku Ra­
dzieckiego i sprawdzały, czy 
produkuje się bomby atomowe 
i wodorowe i,

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Nasz towarzysz Gromyko 
osiwiał, odpowiadając na takie 
pytania. Radzę zaznajomić się 
z jego oświadczeniami. Nie bę­
dę ich powtarzał (głos z sali: 
Gromyko nie jest siwy. Chrusz­
czów : Przepowiadam, że osi­
wieje).

PYTANIE: Władza, w ZSRR 
skoncentrowana jest w rękach 
dwóch osób, co stanowi niebez­
pieczeństwo dla innych krajów. 
Jak zamierzacie zmniejszyć to 
niebezpieczeństwo ?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Nie ma żadnych danych 
statystycznych, lecz wiem, że 
ZSRR liczy 200 milionów ludzi, 
to jest 400 milionów rąk.

B ULG ANIN dodaje: Przy 
rost roczny wynosi 3 miliony, 
to jest 6 milionów rąk. Oto w 
czyich rękach skoncentrowana 
jest władza w ZSRR.

PYTANIE: Czy turyści, ko­
rzystać będą x niższego kursu 
rubla?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA:Kurs rubla równa się je­
go wartości.

PYTANIE: Oświadczenie ra- 
dziecko-bryty jskie zobowiązuje

kowie bandy: Ignacy Burzyński 
z Dolska, ostatnio zamieszkały W 
Poznaniu, ulica Sremska 4 m. 4, 
oraz Henryk Owczarczak, Kazimierz 
Maślankiewicz (z Dolska) uzbroje­
ni w bioń palną, a Zygmunt Cza­
chowski w tak zwany „bykowiec" 
dokonali napadu na Emiliana Sejn 
czyka, którego Ignacy Burzyński 
wystrzałem z rewolweru pozbawił 
życia.

Inni współoskarżenl winni są nie­
legalnego posiadania broni, a J. Wiś 
niewski gromadząc broń „z zami­
łowania", Jak zeznał w czasie pro­
cesu, przechowywał od listopada 
1948 r, do 2 września 1955 roku, to 
jest do chwili aresztowania: 3 ka­
rabiny, automat MP-i kal. 8, pi­
stolet „Parabellum", pistolet .,FN“, 
dwa granaty, 2 tys. sztuk amuni­
cji, około 1.5 kg prochu i około 
2 metry lontu. /

Oskarżyciel jzubliczny w końco­
wej części przewodu sądowego żą­
da! dla Burzyńskiego kary doży­
wotniego- więzienia:' dla oskarżo­
nych: Owltzaóczaka—14 lat. Maślan- 
kiewitza L i) lat. dla Ciechow­
skiego i Wiśniewskiego po Ifl lat. 
a dla Grzegotbzyka kary 7 lat wię­
zienia. f /

Po wysłuchaj-,lu wystąpień obro­
ny zakończono rozprawę, Wyrok 
w procesie ogłoszony zostanie w 
poniedziałek, M kwietnia w godzL 
n<eh rannych, (h)

obie strony do zmniejszenia na­
pięcia. Czy rząd radziecki wpły 
wać będzie na inne zaprzyjaź­
nione. rządy, aby przerwały do. 
stawy broni na Bliski. Wschód?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Jest to delikatne pytanie. 
Nie zamierzamy uchylić się od 
odpowiedzi. Faktem jest, że 
nasz kraj nikomu nie dostarcza 
broni. Chcielibyśmy, aby nie 
było w ogóle dostaw broni. Jed­
nakże dostawy tgkie mają miej 
sc-e. Sądzę, że odpowiedzielibyś­
my najwłaściwiej, gdybyśmy o- 
świadczyli, że będziemy sprze­
dawali broń państwom, które 
zwrócą się o to do nas. Przy­
czyną tego jest fakt, że inne 
kraje zajmują się dostawami 
broni. Powitalibyśmy z zado­
woleniem porozumienie za po­
średnictwem ONZ, czy w inny 
sposób, przewidujące zakaz do­
staw broni. Jesteśmy gotowi 
uczestniczyć w tego rodzaju po­
rozumieniu, które przyczyniło­
by się do złagodzenia sytuacji 
w tych punktach świata, w któ 
rych istnieją ogniska niepoko­
ju.

PYTANIE: Czy przywódcy 
radzieccy zamierzają odwiedzić 
Francję?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Jesteśmy przedstawicie­
lami wielkiego mocarstwa i cią­
ży na nas wielka odpowiedzial­
ność. Nie mamy tyle wolnego 
czasu, jakim dysponują tury­
ści. Jeśli sytuacja dojrzeje i 
okoliczności będą temu sprzyja­
ły, jesteśmy gotowi udać się z 
wizytą do każdego kraju w ł- 
mię utrwalenia pokoju.

PYTANIE: Czy wizyta pa­
nów w Anglii była pożyteczna?

ODPOWIEDŹ CHRUSZCZO 
WA: Uważam, że osiągnęliśmy 
wiele i że nasza wizyta była po­
żyteczna. Najważniejsze jest 
to, że wzrosło zaufanie wzajem­
ne między ZSRR a Anglią. Po­
znaliśmy się lepiej w wyniku 
rozmów z przywódcami brytyj­
skimi. Przekonaliśmy się, że ani 
naród brytyjski, ani rząd bry­
tyjski nie cheą wojny, a to jest 
najważniejsze. Jest to rzecz do­
niosła, umożliwi nam bowiem 
lepsze zrozumienie sytuacji i 
dostosowanie naszej polityki do 
tej sytuacji.

Na zakończenie konferencji 
prasowej, która trwała przeszło 
80 minut, Bułganin podziękował 
dziennikarzom, po czym Chrusz 
czow dodał: Życzę wam sukce­
su w waszej pracy nad rzetelną 
i obiektywną informacją, która 
nędzie waszym wkładem do 
przyjaźni i pokoju między na­
rodami.

Przywódcy
radzieccy 
opuścili W. Brytanię
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
szeroka wymiana handlowa, bez 
ograniczeń i dyskryminacji.

Opuszczając Wasz kraj życzymy 
narodom Zjednoczonego Króle­
stwa pomyślności i sukcesów.

Niech żyje przyjaźń i współpraca 
między Związkiem Radzieckim a 
Wielką Brytanią!

Następnie zabrał glos pre­
mier A. Eden, który oświadczył 
m. in.:

— Pragnę podziękować panoro 
za cierpliwość i wytrwałość, jakie 
wykazaliście wypełniając tak trud­
ny, moim zdaniem, i męczący pro­
gram pobytu w naszym kraju. 
Przeprowadziliśmy szereg dłuż­
szych rozmów. Nie mam ładnej 
wątpliwości, że rozmowy te były 
pożyteczne, jeśli chodzi o stosunki 
między naszymi narodami i o spra 
wę pokoju powszechnego. Dziękuję 
panom, teście przybyli do nas i ży­
czę szczęśliwej drogi powrotnej do 
kraju.

*
Około godz. 13 pociąg przy­

był do Portsmouth, gdzie 
dworcu gości radzieckich powi­
tał burmistrz G. Day i przed­
stawiciele władz miejskich.

N. A. Bułganin i N. S. Chrusz 
czow wsiedli wraz z towarzy­
szącymi im osobami do samo­
chodów i odjechali do portu.

N. A. Bułganin i N. S. Chrusz 
czow w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych Selw>na 
Lloyda', ambasadora Wielkiej 
Brytanii w ZSRR W. Haytera, 
wiceministra A. A. Gromyko. 
ambasadora ZSRR w Wielkiej 
Brytanii J. A. Malika, attache 
wojskowego ZSRR w Wielkiej 
Brytanii generała A. S. Rogo­
wa i innych osób weszli na po­
kład krążownika „Ordżoniki- 
dze“. 1

Zgromadzeni w pobliżu przy­
stani liczni mieszkańcy Ports­
moutb powiewają chustkami 
i kapeluszami oraz wznoszą 
okrzyki, życząc gościom ra­
dzieckim szczęśliwego powrotu 
do kraju.



Sprawy j 
dnia UWAGI WYBORCY

O Sejmie mówi się i pisze ostatnio bardzo wiele. Zarów­
no wyborcy, jak posłowie zgodzili się z tym, iż rola naj­
wyższego organu władzy państwowej była w naszym kraju 
raczej niewielka. Widomą oznaką wyciągnięcia wniosków 
w tej krytycznej i samokrytycznej ocenie pracy Sejmu — 
stały się relacje z gorących dysput w komisjach sejmowych 
i podczas ostatniej sesji, które niedawno śledziliśmy na 
łamach prasy ze szczególnym zainteresowaniem.

Pora — myślę — zajrzeć nam na nasze podwórko i zo­
rientować, jak biegnie praca posłów Ziemi Poznańskiej, 
skupionych w Wojewódzkim Zespole Poselskim.

A więc istnieje w Poznaniu 
Biuro Wojewódzkiego Ze­

społu Poselskiego, które powo­
łano w zasadzie dla wypełnia­
nia technicznych funkcji; sam 
Zespół liczy 36 posłów oraz 17 
zastępców,'przy czym na jego 
czele stoi trzyosobowe prezy­
dium.

O zadaniach i planach
Rzecz prosta, iż wypadnie 

nam podjąć rozważania od spre 
cyzowania zadań WZP. W 
tym celu sięgnijmy do ostatnie­
go rocznego sprawozdania pra­
cy Zespołu. Znalazłem tam na­
stępującą próbę zdefiniowania 
jego roli:

„Zasadnicze zadanie (WZP — 
pż) to organizowanie pracy po­
selskiej w terenie dla zacieś­
nienia więzi pos.ów z szeroki­
mi rzeszami wyborców,**

Jaki można wyrazić sąd o po­
wyższej próbie określenia roli 
WZP? Otóż istotną wadą tej 
definicji jest to, iż mówi ona o 
wszystkim i niczym. Należało­
by ją chyba uzupełnić punkta­
mi, precyzującymi w jaki 
sposób Zespól zamierza ową 
więź posłów z wyborcami umac­
niać.

Sądzę, że więź ta umocniłaby się 
znacznie, gdyby WZP stawiał so­
bie za zadanie sondowanie opinii 
społecznej, wyławianie problemów 
najgłębiej nurtujących obywateli, 
omawianie węzłowych zagad­
nień na swych posiedzeniach i o- 
pracowywanie — w znacznym 
stopniu na tej podstawie — kon­
kretnych dezyderatów na komisje 
sejmowe, na plenum Sejmu, czy 
dla poszczególnych resortów. Tyi- 
ko wówczas bowiem ir pośrednic­
twem Zespołu lud pracujący na­
szego województwa, jak o tym 
mówi art. 2 ust. 1 Konstytucji, bę­
dzie mógł współsprawować władzę 
państwową-.

Praca poznańskiego Zespołu 
Poselskiego oparta jest na 
konkretnych planach. Najpierw 
kilka słów o ich powstawaniu. 
Utarła się praktyka, iż plan 
pracy przygotowują posłom 
członkowie prezydium Zespołu 
przy współudziale pracowników 
Biura; członkowie WZP czują 
się jakby zwolnieni od obowiąz­
ku wnoszenia własnej inicjaty­
wy w opracowywanie planu 
pracy, czego dowodem było bez­
krytyczne przyjęcie przez po­
słów na ostatnim posiedzeniu 
— moim zdaniem wadliwie na­
kreślonych wytycznych na naj­
bliższy kwartał.

Przytaczam ich urywki: „... po­
słowie 1 zastępcy szczególną uwagę 
zwrócą na rozprowadzanie nawo­
zów, likwidację odłogów, przepro­
wadzenie siewu; jak pracują 
PObf.y... będą przeprowadzać kon­
trolę przygotowania maszyn do 
sianokosów... współdziałać z pre­
zydiami rad w realizacji obowiąz­
kowych dostaw... pomagać w za­
kładaniu spółdzielni produkcyj­
nych1* itp. itd. Dalej mowa jest 
jeszcze o obsługiwaniu przez po­
słów budżetowych sesji rad naro- 
dowj'ch, kontroli załatwiania 
skarg, ich przyjmowaniu, odwie­
dzaniu zakładów pracy, placówek, 
zdrowia, PGR-ów i współpracy z 
komitetami Frontu Narodowego.

Wydaje się, że to nie jest do­
bry plan pracy dla posłów. To 
jest dobry plan pracy dla rad­
nych. Pomijam już, że plan 
ten zupełnie nie liczy się z róż- 
nyini możliwościami, umiejęt­
nościami i zainteresowaniami 
posłów i poniekąd ich „glajch- 
szaltuje" (nie wiem czy nie bę­
dzie stratą czasu, gdy np. poseł 
Wiceminister kolei Popielas bę­
dzie interesował się skupem 
n- ?ka w Przygodzicach); za­
sadniczą wadą tego planu kwar 
ta.nego (i poprzednich) jest na 
Pewno to, że nie postuluje on 
2aJęcia się ani jednym węzło­
wym dla naszego województwa 
problemem.

W jakich formach przejawia­
ła się działalność członków na­
szego Zespołu Poselskiego? 
Sprowadzić je można do kilku: 
spotkania posłów z wyborcami, 
odwiedziny (lustracje) najróż­
niejszych zakładów, instytucji 
i Placówek w mieście i na wsi, 
współpraca z radami narodo­
wymi, przyjmowanie skarg i 
zażaleń, posiedzenia WZP. Wv- 
Padnie nam poświęcić każdej z 
tych form nieco uwagi, pier­
wej jednak należy poruszyć 
sprawy ogólniejszej natury, 
nieodłącznie związane z pracą 
Zespołu i jego członków.

Na czoło wysuwa się kwestia 
miejsc pracy posłów, reprezentu­
jących w Sejmie Ziemię Poznań­
ską; proste obliczenie wskazuje, 
iż 42 proc, członków naszego WZP 
zamieszkuje w Warszawie lub po­
za granicami województwa po­
znańskiego. Odbija się to wyraź­
nie na działalności Zespołu i na 
działalności niektórych „zamiej­
scowych" posłów, związanych wi­
dać gdzie indziej obowiązkami. 
Mówią o tym, poza listą obecno­
ści, teczki oznaczone nazwiskami 
członków WZP, zawierające wy­
mienianą korespondencję, sprawo­
zdania z pracy, przyjęte i załat­
wione skargi. Oglądałem teczki 
posłów Barcikowskiego, Iwaszkie­
wicza, Strażewskiego, Żółkiew­
skiego.

Są dziewiczo puste.
Od razu odciąć się muszę od 

inwektyw, które pragnęłyby 
mi przypisać jakiś ciasny, pod­
wórkowy patriotyzm; rozmowy 
z posłami utwierdziły mnie w 
przekonaniu iż wysuwanie i 
wybieranie na posłów działaczy 
centralnych — jest potrzebne i 
wysoce pożyteczne. Zgłaszam u- 
wagi do procentowego u- 
działu tych posłów w Zespole 
Wojewódzkim (wydaje mi się 
on zbyt wysoki). Ponadto są­
dzę, że w przyszłości ustrzec 
się będzie trzeba przed pochop­
ną oceną możliwości nie­
których centralnych kandyda­
tów na posłów.

Pośród bowiem tych posłów za­
rysowują się najwyraźniej trzy 
grupy; pierwsza — to ci, którzy 
sprawując ważkie funkcje poli­
tyczne czy gospodarcze, chcą i po­
trafią znaleźć dostateczną ilość 
czasu na działalność poselską (tu 
należałoby wspomnieć przede 
wszystkim posłanki Sztaehelską i 
Dembińską oraz posłów Skowroń­
skiego, Jańczaka, Kitę i Poplela- 
sa): drugą grupę stanowią człon­
kowie WZP, którzy naprawdę z 
tych czy innych przyczyn wyko­
nywać swych czynności poselskich 
w terenie nie mogą (wymieniłbym 
tu posła z okręgu kaliskiego, Je­
rzego Morawskiego, sekretarza KC 
PZPR oraz posła Izydorczyka, 
przebywającego na placówce dy­
plomatycznej); grupę trzecią 
wśród posłów „centralnych" sta­
nowią ci, których nieuczestnicze- 
nie w pracach Zespołu — w zesta­
wieniu z deklarowaną przez nich 
gotowością przyjęcia godności po­
selskiej — nie tak łatwo da się 
wytłumaczyć.

A przecież nasi posłowie „war­
szawscy". gdyby w większości po­
szli śladami tych najaktywniej­
szych — naprawdę mogliby i z 
pewnością uczyniliby wiele dobre­
go dla społeczeństwa Wielkopolski. 
Wystarczy przekonać się, jak ener 
gicznie i skutecznie interweniowa­
ły posłanki Sztachelska i Dembiń­
ska, poseł Skowroński i inni — w 
niejednej sprawie; jak głęboka 
jest ich znajomość określonych 
dziedzin życia i jak cenne uczest­
nictwo w pracy Zespołu.

Parę słów o poselskim
autorytecie

Z rozmów z członkami WZP 
jasno wynikało, że jest to spra­
wa nie tylko samej postawy po­
sła, ale i umiejętnej pracy pre­
zydium Zespołu. To prawda, że 
autorytet zależy w dużej mie­
rze od tego, jak postępuje i ile 
umie poseł; ale nie każdy z wy­
branych przez nas posłów był 
działaczem; ba, byłoby wręcz 
niedobrze, gdybyśmy wysunęli 
na reprezentantów do Sejmu 
tylko działaczy w pełnym 
znaczeniu tego słowa. O tym 
jednakże winno stale pamiętać 
prezydium Zespołu, różnicując 
odpowiednio i dostosowując do 
możliwości i umiejętności po­
szczególnych posłów — zakres 
ich działania.

Sporo nieporozumień wywo­
łuje nadal wśród posłów kwe­
stia przynależności do okręgów 
wyborczych. Padają zdania, że 
ścisłe wiązanie posła z określo­
nym rejonem — nie jest wła­
ściwe. Mnie wydaje się to jed­
nak nieodzowne, oczywiście, w 
rozsądnych granicach. Chodzi 
nam, wyborcom, o to, aby po­
seł reprezentował przede 
wszystkim Interesy oby­
wateli swego okręgu, co nie 
oznacza, by nie miał on po­
święcać uwagi problemom nur­
tującym całe wojewódz­
two.

A teraz w Cwóch zdaniach o po- 
•ycii zastępców posłów. Jest ona 
naprswdę trudna, zważywszy, iż. 
uiorą udział zastępcy na równi ze

„starszymi kolegami" w spotka­
niach z wyborcami, przyjmują 
skargi itp. — natomiast ni­
gdy nie uczestniczyli 
w sejmowych sesjach. 
Nadto nie doręcza się im materia­
łów*, stanowiących przedmiot dy­
skusji na posiedzeniach Zespołu. 
Wydaje się, że żale zastępców po­
słów* są całkowicie uzasadnione i 
rzeczą prezydium Zespołu będzie 
podjąć próbę ich ukojenia.

Jednymi z istotnych przyczyn 
wpływających hamująco na dzia­
łalność posłów jest — cytuję do­
słowne oświadczenia — koniecz­
ność „urywania się" z za­
jęć zawodowych dla pełnienia obo- 
wia.zków społecznych oraz poważ­
ne trudności w uzyskiwaniu środ­
ków* lokomocji.

To prawda, że legitymacja po­
selska upoważnia do bezpłatnych 
przejazdów, ale nieraz samochód 
jest niezastąpiony. Pozostaje wte­
dy posłowi kołatanie w prezydiach 
rad, gdzie niejednokrotnie stawia 
mu się do dyspozycji auto po kil­
ku godzinach. Sytuacja taka do­
prowadza do całkowitego uzależ­
nienia posła od woli kierownictwa 
prezydium rady narodowej, które, 
jeśli uzna wizytę posła w terenie

w swoim sprawozdaniu rocznym 
ocenił tę formę pracy jaltó nader 
pożyteczną, przytaczając na po­
parcie tego twierdzenia fakty sku­
tecznego interweniowania posłów 
w sprawie lepszego wyżywienia 
dla chorych, w którymś z szpitali, 
przydziału dodatkowego kredytu 
na zakup odzieży dla sierocińca 
itp.

Przykłady te — może się my­
lę — są raczej żenujące, a 
działalność lustracyjna tego ty­
pu jest chyba nie czym innym, 
jak wyręczaniem radnych. Nie 
negując celowości odbywania 
wizytacji, uważałbym za ko­
nieczne skierowanie ich ostrza 
na ważniejsze odcinki (wyższe 
uczelnie, kopalnie, najsłab­
sze spółdzielnie produkcyjne, 
więzienia — wyliczam na chy- 
bił-trafił), przy czym nie wy­
dają mi się tu najistotniejsze 
funkcje kontrolne, a raczej 
poznawcze orientujące po­
słów w aktualnej problematy­
ce określonych środowisk.

Niemałe znaczenie ma po­
śród innych form działalności 
posłów — współpraca z radami 
narodowymi, zwłaszcza, jeśli 

za niewygodną, może praktycznie weźmiemy pod uwagę iż 16 na- 
(przez odmowę dostarczenia samo- szych reprezentantów w Sejmie 
chodu) do niej nie dopuścić. Myślę, piastuje równocześnie godność 
że i te sprawy należałoby prze- radnego. Niestety, nie udało się 
dyskutować na posiedzeniu WZP, Zespołowi Poselskiemu wypra- 
jeżeli nie „wyżej". cować w tej dziedzinie (poza u.

czestnictwem posłów w sesjach 
Posłowie czy radni? rady ze swego terenu) jakichś 

ciekawych form. Widać niełat- 
Wróćmy teraz do bliższego wa t0 sprawa.

zapoznania się z formami dzia­
łalności posłów i WZP.

Spotkania posłów z wyborca­
mi — jak do tej pory — w ma­
łym stopniu spełniały swoją ro­
lę, a to z tej prostej przyczyny, zwykle pożyteczna. Pod warun- 
że posłowie nie bardzo społe­
czeństwu z czeg'O zdawać mieli 
sprawę. Wiadomo przecież, iż 
w ub. r. odbyły się zaledwie 
dwie sesje sejmowe, przy czym 
twórczego ścierania się poglą­
dów nie zanotowano. Wszystko 
przemawia za tym, że obecnie 
omawiane spotkania wybitnie 
się ożywią, utrzymane będą w 
duchu bezwzględnej szczerości 
i pomogą posłom w poznawaniu 
potrzeb wyborców.

W ub. r. — przykładowo — posło­
wie Ziemi Poznańskiej wizytowali 
około 300 fabryk, szpitali, PGR-ów* 
itp. Sekretarz prezydium Zespołu

kiem wszakże, iż w pewien czas 
potem dokonuje się wnikliwej 
kontroli załatwienia przez odpo­
wiednie czynniki przyjętych skarg. 
I na tym właśnie polega słaba stro 
na przyjmowania przez posłów 
zażaleń, że praktycznie biorąc kon 
troła załatwiania skarg jest wy­
raźnie niewystarczająca. Nie jest 
wystarczająca, bo nie jest taka 
kontrola łatwa i zajmuje mnóstwo 
czasu, którego żaden z posłów, ja­
ko człowiek stale pracujący w 
określonym zakładzie — nie ma w* 
nadmiarze. A jednak koniecznie 
trzeba i to szczególnie wntkllwie 
badać dalsze losy przyjętych do 

(Ciąg dalszy na sir. b)

Wiosna w Warszawie

S r j : O

Pierwsza zapora na Prośnie — gotowa!
Fot. (2) K. Przychodzkł

dziś, ale: co robić? Skierować 
wodę na łąki! Łatwo powie­
dzieć. Przedwojenny starosta

Pozazdrościła Warszawa 
Szczecinowi jego mia­

steczka dla dzieci na Pod­
grodziu. Nie, nie przystąpio­
no tu jeszcze do budowy 
czegoś podobnego. Pod tym 
względem odstąpiono od za­
sady nadmiernej centraliza­
cji. Zamiast Podgrodzia, o- 
twarto pięć wypożyczalni 
rowerków, przygotowano 
cykl imprez w Pałacu Kul­
tury i Nauki, uporządkowa­
no dziesiątki ogródków jor­
danowskich, uzupełniono 
sprzęt „wesołych miaste­
czek^; na ekrany warszaw­
skich kin weszło około dzie­
sięć filmów porankowych, 

a na deski sceniczne — czte­
ry pozycje repertuaru dzie­
cięcego. Aby zaś uczynić za­
dość również ambicji ose­
sków, Stołeczna Rada, Naro­
dowa postanowiła nazwać 
jedną z uliczek równoległą 
do Nowego Świata — ulicą 
Kubusia Puchatka. Fotogra­
fowie już ostrzą swe apety­
ty na, małe, dziecinne ren- 
dez-rous pod emaliowana, ta­
bliczką z nazwą nowej ulicy.

Problemy bytowe są roz- 
wiązyicane szybciej niż u 
nas. Są kłopoty z naprawą 
butów lub naczyń kuchen­
nych? No to cyk — buduje­
my (przy al. Krakowskiej) 
wielobranżowy pawilon u- 
sługowy z warsztatami 18

Dominującą rolę 
znańskiego WZP gra przyjmowa­
nie zażaleń. Jest to działalność — 
zwłaszcza gdy nie dopuszcza się 
do tego, aby dominowała — nie-

rzemieślniczych specjalności. 
Za mało kawiarń i barów? 
No to, jazda na świeże po­
wietrze, do kawiarń pod pa­
rasolami! Uruchomi się ta­
ką w najbliższych tygo­
dniach na Placu na, Rozdro­
żu, naprzeciw Łazienek. 

Ogonki przed kinami? — 
Psiakość, jeszcze, są i długo 
będą. Warszawa miała 
przed wojną około 60 kin. 
Ale buduje się nowe. Tro­
chę kłopotów jest z budową 
kina na, Żoliborzu, bo grunt, 
się obsuwa, ale już wysu­
nięto propozycję zbudowa­
nia nowego budynku kino­
wego w innym miejscu.

I tak dochodzimy powoli 
do spraw kulturalnych. łń 
tym zakresie wiosna panuje 
tutaj i w zimie. Kwiecień 
poprawił może tylko wskaź­
niki ilościowe. Rosną nowe 
zespoły klubowe i artystycz 
ne. Architekci zorganizowa­
li teatrzyk satyryczny pod 
nazwą „Pineska". Tytuł 
premiery — „Ładny gips".. 
Kabaret satyryczny odradza 
ń.ę również w kawiarni 
,Nowy Świat". Pierwsze 
nenn — „Dzionek małżeń­
ski" Stefanii Grodzieńskiej, 
oierwsi kelnerzy — Jerzy 
Duszyński, Jerzy Pietrasz­
kiewicz i Iłanka Bielicka. 
Spośród innych grup arty­
stycznych coraz bardziej na,

Prosną bardzo przypomina rzeki górskie. Zwróćcie uwagę 
na głęboki jar i niski poziom lustra wody.

Woda wyżej...
Wielkopolska stepowieje, chłopom; „Po co wam woda

Niecała oczywiście, ale jej na łąki? Macie mniej siana, 
część w dolinach rzecznych, i o trzymajcie mniej krow“. 
Powody? Są przeróżne. Naj- A chłopi mówili: „Doradził, 
pierw chyba ten, że w ciągu ze niech go...“
ostatniego stulecia wycięliś- Nłe wiem dokładnie ile nieprze- 
my dużo lasów, które — jak M>ąnych nocy pracowników kali- 
Wiadomo _ zatrzymują wil- skieff0 RełiJ<ł£u 110,101
goc. Kto (myślę o starszym tam. 2ł0Ż<rnyjai w WikU(tde. 
pokoleniu) nie przyp mma SięC}o.centynietrowej grubości tecz- 
sobie rozrzuconych nad brze- ce z napjselY1: „Budowa jazów na 
gami rzek młynów pędzonych Prośnie**. wiem za to na pewno, 
siłą wody? Pewnie, dziś jesz- że w tej żółtej kamieniczce cliło- 
CZe można je spotkać, ale pom nie dawano już odpowiedzi 
większość zastąpiono młyna- na sposób przedwojennego sta- 
mi parowymi i elektrycznymi, rosty.
To jest postęp. Nad Prosną Będzie woda i więcej siana. Nie 
(na odcinku tylko 20 kilo- od razu jednak Kraków zbudowa- 
metrów) w ostatnich 30 la- n°.
tach przestały piętrzyć jej Lata 1950, 53... Maleńki ze 

p acy PO- w młyny w Żydowic, Łasz spół trzech ludzi przeprowa- 
kowie, Dojutrowie i Jastrze- dza badania i studia. Inż. 
bnikach. ’ Wehr rozpatruje sposoby na
M. , , . , , ,, , wadniania łąk, mgr Kuczyń-

ało kto jednak myslał, a roztrząsa ekonomiczne
przynajmniej mało co zagadnienia projektu. Całoś- 

zrobiono aby zapory młyn- cią prac kieruje mgr in2. 
skie zastąpić innymi. Prze- stryjewski. Głowią się nad 
ciwme, człowiek robił £ym, jak prośnje utrudnić 
wszystko, zęby osuszyć Warty, jak podnieść
E^mokłe i.grun^y .OTne* poziom jei wód i tym samym 
Wody Prosny niczym me po wód gruntowych
wstrzymywane z siłą własci- Rok 1954 Projekt wstępny 
wą żywiołowi poczęły uciekać nawodnienia prośniańskiej 
do morza, rzeźbiąc swoje ko- df>iiny jest gotowy. Koszt — 
ryto coraz głębiej i głębiej, ponad 20 milionów złotych. 
Do tego stopnia ze Prosną Rok ]955 okolice Jastrzę- 
ze wzglęau na siłę swej ener bnik zamieniają się w plac 
gil w nomenklaturze wod za- budowy. Tylu robotników bu- 
licza się do rzek... górskich, dowlanych nić widziano tu, 

Skutki? Po odwodnieniu jak wieś stara. Najpierw wy 
gdzieniegdzie popieleją tor- kopano kilkadziesiąt metrów 
fowiska. Pojawiają się rośli- nowego koryta rzeki. Przy pra 
ny i zwierzęta obszarów «te- cach ziemnych pomagają oko 
powych. Niedawno zauważo- liczni gospodarze. Mało ich 
no dropie — rzadko u nas trochę przychodzi, ale pracują 
spotykane ptaki stepowe... rzetelnie.
Czyżby miał grozić nam los Jesień. Pierwszy jaz, pierw 
Sahary, która przed wiekami sza zapora na Praśnie — go­
nie była przecież pustynią? Iowa! Nie jest to wszystko. 
Nie, tak źle nie jest! Co jed Początek zaledwie. Robotnicynak wobec tego robić?

Całe połacie łąk nadproś- 
niańskićh, pozbawione wszel­
kich urządzeń nawadniają­
cych, dają co najwyżej 20 
kwintali suchego siana z hek 
tara. To mało, bardzo mało.
Dziadowie pamiętają czasy, 
kiedy z tych samych łąk zbie 
rało się po 40 kwintali. I wte
« WS3S as

więcej niż 20 kwintali siana 
z hektara. Niektórzy nawet uzucu. rłsruwujcuuj ouaiuobu . k, „„mirrili inż nip m

kaliski odpowiadał na to
raz natomiast — jak mówią 
— w Prośnie woda wyżej, to 
i rolnikowi lżej.

Najbardziej skrtunnie licząc — 
informuje mgr Kuczyński — po 
zagospodarowaniu łąk osiągnąć 
będzie można od 60—80 q siana z 
hektara. A hektarów będzie kilka­
set. Można będzie w ten sposób 
zwiększyć w jednym tylko rejonie 
(Jastrzębniki — Chocz) hodowlę 
bydła o 1300 sztuk, w ciągu 2—3 
lat koszt ponad 20 milionowej in­
westycji powinien się zwrócić. 
Powinien, ale jak dotychczas zbyt 
powoli następuje zagospodarowy­
wanie łąk. Kredyty na ten cel 
wprawdzie są, państwo pokrywa 
prawie cały koszt bardzo drog.ch 
nasion traw, brak jedynie idość 
często) nawozów. Gdyby tak na 
melioracje przeznaczyć specjalną 
pulę nawozów — wzdychają me- 
lioranci. Na wzdychaniu i życze­
niach nie powinno się kończyć. 
Inwestycja Jest zbyt droga, jby o 
póżniać termin pełnego Jej wyko­
rzystania.

Stoję na kaliskim rynku
— Panie, gdzie tu są ci me 

lioranci? zwraca się ktoś do 
mnie. Razem z nim idę na ul. 
Łódzką, zatrzymujemy się 
przy żółtej kamienicy^ To tu 
taj.

— Bo ja znad Prosny — 
rzuca na pożegnanie mój przy 
padkowy rozmówca. Chcemy 
we wsi zespół łą karski zało­
żyć, więc muszę porozmawiać 
z tymi inżynierami.

W tym dniu w paw. kalis­
kim powstał 85 zespół uprawy 
łsdki

Tad. KACZMAREK

afisz pchają się plastycy. 
Zresztą potrafią — aby im 
to przyznać wystarczy zwie­
dzić „Kolorowy kiermasz" — 
pierwszą wiosenną wystawę 
urządzoną w gmachu przy 
pl. Zbawiciela. Miłośnicy 
wystaw mają raj. Bo gdy 
im za mało krajowych płó­
cien — mogą oglądać Rem- 
brandta w Muzeum Naro­
dowym. Gdy i to nie zado­
woli ■— kierują swe kroki 
do Zamku Ostrogskich, 
gdzie otwarto w tych dniach 
ciekawą wystawę „Mozart i 
Chopin", eksponując tu m. 
in. cenne rękopisy wielkich 
kompozytorów.

Nie słabną w Warszawie 
dyskusje na tematy poli­
tyczne i społeczne, którym 
wrota otworzył XX Zjazd 
KPZR, a nowych adresów 
dopisały odbywające się 
obrady Sejmu. Metro i ele­
wacje, moralność i świado­
me macierzyństwo, służbowe 
samochody i kwaszone ogór­
ki, centralnie planowane — 
wszystkie wielkie i małe 
sprawy naszego życia pu­
blicznego i osobistego wpla­
tają się w rozmowy, prze­
mówienia i publikacje.

Szkoda tylko, że pogoda 
jeszcze chłodna, w Łazien­
kach i Ogrodzie Saskim — 
pustawo. Ale to 3 praw a go­
dzin. Karol. RZEMIENIECKI

•w*——---*

i chłopi przystępują do ko­
pania głównych i bocznych 
kanałów melioracyjnych. 
Spiętrzone wody Prosny po­
płyną 10 kilometrami rowów 
i nawodnią okoliczne łąki.

W tych tygodniach rozpo­
czynają się prace przy budo­
wie drugiej zapory w Kościel 
nej Wsi. Trzecia zapora po­
wstanie w rejonie Chocza.
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O rzeczach, których 
niestety, nie ma

v
Jak wam 

sie

Na jasnordzawym tle — 
czarna kratą. Jej zarys tworzy 
oryginalny, niezmiernie cieka­
wy wzór. Przypatruję się bli­
żej: zwykły kreton po 15 czy 13 
złotych za metr. Obok zwisa 
inny, jasnobłękitny materiał, 
pokryty jak delikatną koronką 
stylizowanym rysunkiem jeleni 
wśród świerków. Zarówno de­
senie jak i kolory są żywe, we­
sołe, przy tym niesłychanie pro 
ste i... nowoczesne. Cóż to jest? 
Gdzie to można nabyć?

Niestety, nigdzie. Stosy innych 
materiałów zalegających w lej 
chwili długie stoły są unikatowymi 
egzemplarzami wykonanymi w war 
szawskim Instytucie Wzornictwa 
Przemysłowego przez artystów-pla­
styków bądź przez pracujące pod 
ich kierownictwem kolektywy 
chłopskie czy robotnicze — jako 
propozycje i wzory dla naszego 
przemysłu lekkiego.

Oto pomysłowy kredens kuchenny dla młodych małżeństw. 
Za duży? Odejmijmy więe jedną część — i kredens wy­

gląda tak, jak na zdjęciu u dołu.

ka próbnie wypuszczonych na ry­
nek kuponów zawędrowało na war 
szawskie „ciuchy" i wnet znalazło 
tani nabywców jako towar impor­
towany...

Dlaczego więc nie kieruje się 
tego do produkcji? Dlaczego 
tyle uroczych rzeczy (a nie 
wspomniałem jeszcze o nie­
zmiernie wdzięcznych wyro- 
bacbfee szkła, porcelany, o ple­
dach i wyrobach wiklinowych

trą 63 prac, książek i broszur. Osób 
ną dziedziną pracy Instytutu jest 
sprawa udziału w opracowaniu 
nowego planu nauczania w szko­
łach artystycznych, niedostatecznie 
jeszcze nastawionych na kształce­
nie kadr dla dajszego zaspokajania 
potrzeb naszego przemysłu w tej 
dziedzinie.

Na zakończenie kilka słów 
„pro domo sua‘‘, o rzeczy, która

itd. itd.) zalega półki Insty- mogłaby, moim zdaniem, zainte 
tutu?

- , • J' _ • -. „A. Środek przemysłu meblarskieOdpowiedz musi a •... . cytować. gO Mygię 0 modeiu
otóż winę ponosi zbiurokraty- njezm}ernie pomysłowego kre- 

Jestem oczarowany barwami zowany, pozbawiony plastycz- densu kuchennego, składająee- 
deseniami coraz to nowych

kretonów, wełen, jedwabi, ko­
lorowych chusteczek, wzorzy­
stych spódnic, które dziesiątka 
mi pokazują nam pracownicy 
Instytutu, niestrudzenie uprzej 
mi i pełni zapału. Przy tym 
opowiadają i tłumaczą: np. wy 
mienione na wstępie wzory po

r.ej wyobraźni i wyczucia po- go się z trzech oddzielnych pio- 
trzeb rynku aparat urzędniczy nowych członów (na zdjęciu), 
centralnych zarządów, decydu- Każdy z nich stanowi całość 
jący apodyktycznie o tym, co sam dla siebie i może być w do- 
przemvsł ma produkować, a wolnym układzie zestawiany z 

pozostałymi. Jest to idealny

Refleksie na tematy aktualne

Nie mylmy kultu jednostki z autorytetem
WŚRÓD młodzieży szkolnej dyskutantów. Atmosfera w ga 

krąży anegdotka, że „teraz z binecie stała się naprężona... 
klasy po lekcji należy wycho- Rozmawiałem z tymi chłopcami, 
dzić grupowo, w przeciwnym Qnj n beretową
wypadku mamy do czynienia
z ..kultem jednostki" w sto- *Praw<* * dyskusjami na temat 
SUnku do tego kolegi, który kultu jednostki; nie ma już kultu 
wyszedł pierwszy"... jednostki, więc możemy przefor-

Żart żartem, ale jeżeli cho- K<,wać niektóre nasze postulaty, 
dzi o zagadnienie „kultu", to Młodzi ludzie, o których mowa, 
wychowawcy i nauczyciele są mechanicznie i w uproszczony spo- 
porządnie zaaferowani i często Kób na tej samej platformie ze- 
zadają sobie pytanie, w jaki staWiają z sobą dwa pojęcia; au-
sposób walkę z kultem jedno­
stki pogodzić z utrzymaniem 
autorytetu.

Twierdzi się przecież, że pe­
dagog' powinien cieszyć się 
autorytetem wśród młodzieży

torytet — kult jednostki (w da­
nym wypadku chyba im chodzi o 
przeciwstawienie się „kultowi dy­
rektora" czy wychowawcy), dysku­
tują z dyrektorem i nauczycielką

którą wychowuje, że autorytet łak równy z równym. Czy słusz- 
jest podstawą sukcesów wy- nie? 
chowawczych. Jak więc prze 
prowadzić rozgraniczenie po- Autorytet jest, jak sądzę, 

. , określeniem utożsamiającym 
zjawisko pozytywne. (Mó­
wi się: „partia cieszy się auto-

jęć: autorytet
stki? A takiej linii podziału
trzeba przecięz dokonać, bo co j-y^g^gm", „ojciec posiada auto 
raz częściej zdarzają się wy- wśród dziecr) . o taki
padki atakowania . autorytetu, abtorytet nam chodzi. Nato- 
\v którym się niesłusz- mjast kujt jednostki oznacza
me kult jednostki. coś przesatjnego, jak mi podpo

Takie refleksje nasunęły mi wiedział kolega z redakcji — 
reśować’Poznań jako”silny o- się w czasie rozmowy w gabi- monstrualnie przesadne 
środek nrzemvsłu meblarskie- necie dyrektora jednego z li- go, me dającego się absolutnie 

ceów ogólnokształcących na pogodzie z naszą ideologią, 
prowincji naszego wojewódz- moralnością itp.
tw a. W spotkaniu oprócz dy- jnna rzecz, że czasami czło- 
rektora i jego zastępczyni w;ek, cieszący się autorytetem,
wzięli jeszcze udział trzej 
chłopcy ze starszych klas, 
ZMP-owcy.

nadużywa go, wykorzystując

konsument — kupować i nosić. , , „ - , , ,• . .■ - . , , . .. . „ „ model dla młodych małżeństw„To nie spodoba s.ę odbiorca jna przystosowany
stwierdzają znawcy od sied- do małych mieszkań, estetycz- 

wstały na skutek podiażnionej miu boleści i wymachując stra— j^y a masowej produkcji 
ambicji chłopców Lic. Sztuk szakiem niechodliwego towaru (jak mnie zapewniali fachow- 
Piastycznyęh w Zakopanem. ocfrzucają wzory, nawet za- cy) niedrogi. Sądzę, że warto 
Po prostu pochwalono ich kole- twierdzone przez instancje do- aby zapoznali się z nim nasi
żanki za zaprojektowanie ślicz­
nych wzorów na chustki. Chłop 
cy, jak to chłopcy — nie bardzo 
umieli sobie dać radę z deli­
katnym rysunkiem na jedwa­
biu, więc wycięli wzór nożyka­
mi w desce. Wyszło z tego dzie­
ło, którego nie powstydziłby 
się zawodowy specjalista od 
przemysłu artystycznego. Nie­
mniej piękne są wzory mate­
riałów, projektowane przez 
chłopki z Zalipia w Rzeszow­
skiemu z Sokółki czy spod Tamo 
wa. Wszystkie one łączą w so­
bie niezwykłe wyczucie koloru 
ze świeżym i (uzyjmy tego sło­
wa z całą odpowiedzialnością) 
nowoczesnym ujęciem tematu.

radcze. (Ciekawe, że ludzie ci 
nie chcą zauważyć okropnych 
materiałów żółknących od lat 
w sklepach i magazynach). Do­
dajmy do tego nieruchawość i 
wielo&topniowość instancji za-

meblarze. Nie tylko zresztą oni 
winni wybrać się do Instytutu 
na ulicę Długą: skorzystać 
wiele mogliby też przedstawi­
ciele spółdzielni pracy odzieżo­
wych, dziewiarskich, filco­
wych, obuwniczych, galanterii

twierdzających. skupionych na skórzanej, szklarskiej, wikli- 
dodatek w Warszawie. co od- niarskiej, galanterii drewnia- 
biera praktycznie możność roz- ne3 i ^n- Instytut chętnie i bez­

płatnie dzieli się swymi wzo­
rami i modelami. Kto pierwszy 
podejmie inicjatywę?

Zdzisław BERYT

winięcia śmielszej inicjatywy 
przez zakłady tereńowe.

Sytuacja ulega na szczęście ata- 
tej, choć baidzo powolnej zmianie.
Dzięki ożywieniu pracy komórek 
wzornictwa przy większych za­
kładach przemysłowych (niektóre 
z nich, jak np. przy Fabryc® Por-

Oczywiście — twórcy ludowi celany w Chodzieży, mają te same 
nie są jedynymi ani nawet kłopoty co instytut Wzornictwa) do Komplecik śniada- 
głównymi dostarczycielami produkcji przedostaje się coraz wię niowy do jajek. 
wzorów dla Instytutu. Pracuje cej wzorów radujących oczy i (co 
tu szereg wybitnych fachów- ważniejsze) kształcących zmysł 
ców-plastyków. Idzie 0 to, aby estetyczny. Umożliwia to Instytu- 
rzeczy codziennego użytku były towi zajęcie się pracą badawczo- 
ładne! A piz> tym tanie, nowo- naukową oraz opracowywaniem
czesne i nasze. W tym celu 
wciągają do współpracy arty­
stów ludowych i młodzież 
szkól artystycznych, transpo- 
nują tradycyjne zdobnictwo.

Z góry trzeba się zastrzec, że nie 
ma to nic wspólnego z pseudoludo- 
wymi Kiczami z kramów jarmarcz­
nych. Zaprezentowane nam ekspo­
naty wzbudziły połączony z niedo­
wierzaniem podziw nie tylko na­
szej dziennikarskiej wycieczki, ale 
takich nie byle jakich autorytetów, 
jak słynny malarz meksykański 
Diego Rłveira i Jean Cassou, dy­
rektor Muzeum Sztuki Nowoczes­
nej w Paryż*. Niemal jak anegdota 
brzmi autentyczna relacja, że kil-'

wzorów kompleksowych, jak np. 
urządzeń wnętrz mieszkalnych 
(patrz zdjęcia), typowych świetlic, 
sprzętu sportowego i turystycznego 
itd. Praca naukowo-badawcza, to 
np. opracowywanie nowych metod 
technologicznych, to dokonane 
przy współpracy wybitnych lęka- 
rzy-anatomów i pediatrów ulep­
szenie modelu obuwia i stroju 
dziecięcego, to dalej kształce­
nie kadr plastyków w dzie­
dzinie ekonomii i technologii 
przemysłowej i na odwrót — eko­
nomistów w dziedzinie plastyki. 
To wreszcie praca wydawnicza za­
mykająca się w chwili obecnej cy-

Kredens kuchenny, 
artystyczny w wy­
glądzie, może być 
jedno-, dwu- i wię­
cej częściowy, za­
leżnie od miejsca 
i... wyposażenia je­

go zawartości. 
Fot. (2)
Fr. Myszkowski
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swoje stanowisko czy pozycję, 
otacza bałwochwalcami i tłu- 

nieco mi krytykę.
śmieszna sprawa. Poszło... o be Oczywiście mam na myśli 
rety. Zdaniem chłopców z za- autorytet w połączeniu z sze- 
rządu szkolnego uczniowie naj roką oddolną krytyką. Czy ta- 
starszej klasy mogą nosić ta- ka krytyka dyrekcji przez 
kie nakrycie głowy, jakie im młodzież może istnieć w szko- 
się podoba, a więc berety. Dy- ]e? Naturalnie, ale wówczas 
rekcja kategorycznie zaopo- kiedy celem takiego „ostrego 
nowała. zasłaniając się reguła strzelania", będzie sygnalizo- 
minem. któremu, póki obowią wanie objawów choroby groź- 
zuje należy się podporządko- nej dla życia szkoły, kie- 
wać. dy zmierzać będzie do podniesie

— My mamy także swoje n*a. wyników nauczania, ioz- 
zdanie — nie ustępowali chłop W°JU intelektualnego, .izyczne 
cy, wdając się w polemikę z S° 1 moralnego m.odziezy.
dyrektorem : jego zastępczy- sprawie beretów więc po
nią. — Uważamy, ze właśnie , , , . , - ,
berety... Pan dyrektor chyba lemika b^dzie zupełnie bezuzy 
nie ma racji... teczna. Regulamin szkolny nie

Zauważyłem zakłopotanie zos^a^ anulowany. Praworzą- 
dyrektora i jego zastępczyni a dność obowiązuje również w 
także zacietrzewienie młodych szkole.

1 Dobrze — powie teraz ktoś 
— ja wam dam taki przykład: 
Do dyrektora i wychowawców 
w jednym z liceów w K. zgla 
szają się uczniowie, którzy 
nie zgadzają się z teza­
mi wykładowcy na lekcji hi­
storii (nauczyciel — asekurant 
zasłania się podręcznikiem). 
Uczniowie znowu są zacie­
trzewieni. Mówią: „Dlaczego 
Sąmuel Sandler dyskredytuje 
„Ogniem i mieczem"? Prze­
cież Paweł Jasienica w stycz­
niowym numerze „Twórczości" 
rehabilituje Skrzetuskiego". 
Okazuje się, że ucznicwie są

Była to właściwie

Prawda, że uroczy? 
Fot.

Tadeusz Ci ssowski

świetnie zorientowani w tym, 
co piszą nasze periodyki, np. 
w liceum Marcinkowskiego w 
Poznaniu niemal wszyscy ucz 
niowie starszych klas prenu­
merują „Po Prostu"). Dyrektor 
i jego zastępczyni są zakłopo­
tani, nie wiedza, co mają od­
powiedzieć młodzieży, nie otrzy 
mali jak dotąd żadnych in­
strukcji z Wydziału Oświaty 
„po linii" „Ogniem i mieczem". 
Tymczasem młodzież domaga 
się szybkiej reakcji.

A jest to sprawa naucza 
ni a, a więc stokroć ważniej­
sza od problemu „berety —■ 
czapki"'. W tym wypadku wy­
szczególnienie odpowiednich 
paragrafów nie wystarczy, trze 
ba myśleć. Tutaj widzę 
ogromną wyrwę, przez którą 
jeżeli młody człowiek nie zo­
stanie uspokojony rzetelną od­
powiedzią, przedostanie się 
przy wtórze wrogich fanfar —- 
nieufność, a więc coś, co się 
kłóci z pojęciem autoryte­
tu, co go podważa. Takich 
pytań nie wolno przemilczać 
zarówno w imię obrony włas­
nego autorytetu jak i intere­
sów młodzieży.

Muśliny wyjaśniać, że podobnie 
jak walczymy z kultem jednostki 
w życiu państwowym czy politycz­
nym, tak samo postępujemy w 
dziedzinie sportu (na przykład 
sprawa Drogosza), kultury, sztuki 
(nieporozumienie na tle socrealiz­
mu) i nauki (dogmatyzm). A więc 
również poglądy Sandlera nie są 
żadnym tabu i można z nimi pole­
mizować. podobnie — jak kto woli 
z zapatrywaniami Pawła Jasienicy 
czy Kazimierza Wyki — pod wa. 
runkiem jednak, że w tej dysku­
sji opierać się będziemy na 
prawdziwych faktach oraz 
stosować właściwe metody bada­
nia.

Nadarza się więc wspania 
ła okazja, żeby zachęcić mło­
dzież do myślenia w oparciu o 
stale pogłębianą wiedzę. Jeże­
li chcesz dyskutować, nie mo­
żesz być nieukiem, bo inaczej 
przegrasz haniebnie. Stąd 
uważam za pożyteczną kon­
frontację myśli pomiędzy wy­
kładowcą a uczniem. Taka 
dyskusja w niczym nie nad­
weręży autorytetu ani wykła­
dowcy i dyrektora szkoły, ani 
Samuela Sandlera i Pawła Ja 
sienicy. Bo autorytet nie opie 
ra się na nieomylności sądów 
(konia z rzędem takiemu, któ­
ry się nigdy nie myli), lecz na 
głębokiej wiedzy połączonej z 
pasją poznawczą.

Stąd też nawet dyskusja tez 
wykładowcy czy autora pod­
ręcznika w ramach dyskusji 
na lekcji w klasie czy na ZMP 
-owskim zebraniu może być ce 
Iowa i pożyteczna, rozwijająca 
umysł, nie podważającą żad­
nego autorytetu.

Czesław MICHNIAK

UWAGI WYBORCY
(Ciąg dalszy ze str. 3)

załatwienia skarg, pamiętając o 
tym, że wchodzą tu w grę mo­
menty: wzrostu zaufania wybor­
ców do posła i sprawa jego auto­
rytetu.

Problemy słuszne 
czy węzłowe ?

Tymczasem większość owych 
słusznych zresztą spraw, powinni 
byli — tak sądzę — posłowie zre­
ferować odpowiednim kierowni­
kom wydziałów Prezydium WRN, 
żądając od nich zajęcia się zgła­
szanymi bolączkami. Z kolei do-

Pozostało napi omówić zna- piero, gdyby ta forma interwencji 
czenie posiedzeń Zespołu. Prze- poselskiej została zlekceważona, 
de wszystkim odbywają się one byłaby podstawa do wniesienia 
zbyt rzadko (ub. r. — 5, nie konkretnej sprawy na porządek 
licząc zebrań członków WZP w obrad zespołu.
Warszawie, bezpośrednio przed 
sesjami sejmowymi). Byłoby 
chyba z korzyścią dla sprawy 
odbywanie posiedzeń co 4—6
tygodni. Zasadnicze jednak zna Jakie problemy roztrząsano 
czenie ma oczywiście nie to, na poprzednich zebraniach 
kiedy posłowie zbierają się WZP? Przed rokiem — rów. 
razem na posiedzeniach Zespo- nież projekt budżetu, potem 
tu, lecz co na nich omawiają, sprawę pomocy»Zespołu Posel- 

Uczestniczyłem w ostatniej na- skiego dla gromadzkich rad 
radzie członków naszego WZP i narodowych (?), wreszcie zalo- 
muszę powiedzieć, że nie wysze- zenia do planu 5-letniego w rol­

nie] zbudowany. Miano njctwie. To ostatnie zebranie 
projektem bud- j-,yło bodaj najowocniejsze, bo.

dlem
dyskutować nad 
żetu naszego województwa, a tym-

nogramy z, sesji sejmowych — po­
słowie Ziemi Poznańskiej niejed­
nokrotnie zabierali głos w istot­
nych kwestiach. Można jednak i 
trzeba postawić członkom Zespołu 
Poselskiego pytanie — jakie w ę- 
złowe problemy naszego woje­
wództwa przedstawili w komisjach 
sejmowych? Dlaczego to nie z ini­
cjatywy naszego Zespołu Posel­
skiego wypłynął np. w resorcie 
rolnictwa problem tzw. społecznej 
klasyfikacji gruntów, tak dobrze 
znany postom poznańskim? Dla­
czego nie poruszali np. generalnie 
zagadnienia katastrofalnego zmnlej 
szania się zasobów wody w Wiel- 
kopolsce i środków mogących pro­
ces ten zahamować? Czy Poznań 
nie ma toruńskich Kozackich Gór, 
o których pisał Istner w „Przeglą­
dzie Kulturalnym" (nr 15 — „Spra­
wy, o których milczeć nie moż­
na")?

Problemów mamy w naszym 
województwie dziesiątki, podałem 
trzy w sposób zupełnie wyrywko-tlao/iCŁU '» D,! v n DUĆiL ,V U, zt v.TłIl“ • • • i

czasem okazało się. że referujący W,eH1 W Jego wyniku opracowa- wy. Nie mogą być one zupełnie
te sprawy pracownicy Prezydium no istotne wnioski 

braków w
dotyczące: nieznane posłom, bowiem sygnali- 
kulturalno- zuje je również.'statystyka przyj-WRN nie mogli służyć liczbami piact

porównawczymi z roku ubiegłego, oświatowej w spółdzielniach mowanych pi zez/ członków Zespo- 
obrazującymi stopień wykonania produkcyjnych, potrzeby szko- zazalen: olbrzymia większość 
starego budżetu w poszczególnych lenia rolniczego młodzieży wiej- dotyczy , sP’ a,A mieszkaniowych, 
działach: nadto wielu posłów nie- sklej, jakości nawozów sztnez. za',aZ zaś potcm widnieje niepoko- 
dostatecznie zapoznało się'z matę- nych i reorganizacji siużby roi- SL.a'.T, r. ;",iązan> ch
riałami nadesłanymi z kancelarii nej.

Według uzyskanych informacji 
najważniejszą sprawą, którą Ze­
spól „postawił" i przeforsował w

Radj' Państwa, zastępcy zaś mate­
riałów owych nie otrzymali w 
ogóle. Niewątpliwie musiało się
to odbić na przebiegu posiedz^tia, sensie pozytywnym — było uzy-
podczas którego mówiono 
wszystkim, gubiąc w potoku słów 
zasadniczą sprawę, dla przedysku­
towania której członkowie Zespo­
łu cię zebrali.

Skanie kredytów na remont pro­
mów i uruchomienie ich, cze( -> 
domagała sie ludność wiejska nie­
jednego powiatu. Nadto — świad­
czą o tym przede wszystkimi ste- 

... * ■ '

klasyfikacji gruntów.IMógłby ktbś podważać moje 
twierdzenia / dowodząc. ,że nasi 
posłowie, ndwet jeśliby Wnieśli 
pod obrady odpowiedniej komi­
sji — przykładowo — trudności 
mieszkaniowe społeczeństwa 
wielkopolskiego, nie mogą ocze­
kiwać jakiegoś niezwykłego po­

sunięcia, które przyniosłoby 
zdecydowaną poprawę w' tej 
dziedzinie. Yo prawda. Ale 
wszyscy posłowie razem, S e j m, 
— to potężny, zbiorowy mózg, 
który po dojściu do wniosku, iż 
określona sprawa ma znaczenie 
bardzo powmżne, zdolny jest 
powziąć konkretno decyzje.

Wydaje mi się, że twórczym 
dyskusjom' i ścieraniu się poglą­
dów w Sejmie i komisjach — po­
winna towarzyszyć podobna atmo­
sfera w Wojewódzkim Zespole Po­
selskim. Za dużo było w działal­
ności poszczególnych posłów i 
WZP doraźnej roboty, która do­
minowała nad pracą analityczną i 
konstruktywną. W wielu wypad­
kach — sądzę, iż udało mi się to 
przekonywająco uzasadnić — po­
słowie wyręczali po prostu rad­
nych, aktyw gospodarczy i poli­
tyczny. (Może znów ktoś dodać: 
a czymże, jeśli nie aktywem są 
posłowie? Zgoda, są nim, jeno 
zadania mają inne nieco).

Ostatnie relacje prasowe z 
tflyskusji przed i podczas sesji 
Sejmowej informują nas, że 
również członkowie poznańskie 
go Zespołu Poselskiego przez 
uczestnictwo w różnych komi­
sjach. zabieraniem na nich gło­
su (jak i aa plenum Sejmu) — 
włączyli się do twórczej pracy 
w najwyższym organie władzy 
państwowej. Jest to dla nas. 
wyborców, jak najbardziej ra­
dosne. Nie chodzi nam przecież 
o jakiś Wielkopolski Sejmik: 
pragniemy jedynie, aby posło­
wie Ziemi Poznańskiej na py­
tanie wyborców: — Czy Zespól 
Poselski spełnił funkcje repre­
zentanta naszych interesów i 
był prawdziwym gospodarzem 
województwa? — mogli odpo­
wiadać w pełni twierdząco.

Piotr ŻYCKl



\N sprawie
niektórych „metod“

Szanowny Panie Redaktorze!
orączkowa atmosfera pogoni za 

Łr winnym względnie winnymi 
cnarakterystycznych objawów „a- 
nemii kulturalnej" Poznania, zmu­
szająca nas wszystkich do zastano 
wienia się nad naprawdę trudną sy 
luacją, powoduje, iż „wydarzenie" 
to, które w warunkach normalnie 
tętniącego życia kulturalnego pomi 
nąibym milczeniem jako aż nadto 
kompromitujące jego autora, posia 
„a wagę co najmniej jednego z wi­
rusów — przyczyn owej anemii.

Od trzech lat związany jestem z 
życiem muzycznym, a ściślej — z 
publicznością koncertową naszego 
miasta prelekcjami, które, poprże- 
uzając poszczególne kompozycje ko 
botnich powtórzeń koncertu symfo 
nicznego, zastępują brak tak popu­
larnych w innych krajach „Prze­
wodników' koncertowych". Ponie­
waż do tej pory wszelka krytyka 
muzyczna przyjmowała moje pre­
lekcje raczej jako zło konieczne, 
pomijając trud umuzykalnienia słu 
chacza koncertowego całkowitym 
milczeniem, zadrżałem z emocji, 
gdy usłyszałem swoje nazwisko w 
comiesięcznej audycji radiowej z 
cyklu: „Życie muzyczne Pozna­
nia".

„Nie można się pogodzić z -prele­
gentem, Romanem Urbankiem — 
popłynęło z głośnika — który nas u 
wał porównanie koncertu Raveia 
na lewą rękę z równo przystrzyżo­
nym ogrodem."

Własnym uszom nie chciało się 
wierzyć, bo oto, jak brzmiało sło­
wo w słowo zdanie, które zacy­
towałem, wybierając przy o- 
mawianiu stylu symfonicznego 
Maurycego Raveia, co celniejsze 
cytaty najwybitniejszych muzyko­
logów europejskich!

„I jeszcze jedno zdanie wypowie 
dziane przez współczesnego muzy­
kologa angielskiego — Samuela 
Chase‘a: — Muzyka Raveia spra­
wia na mnie wrażenie wielkiego 
ogrodu francuskiego, w którym 
drzewa i krzewy, ustawione w kar 
nych, strzyżonych szeregach, ota­
czają precyzyjnie rozplanowane 
klomby, pełne kwiatów, pięknych 
kwiatów."

* Komentarze są tu prawie zbytecz 
ne, tym bardziej że obawiam się, 
iż i tym razem autor audycji może 
ich nie zrozumieć.

Jedno jest pewne, a mianowicie, 
że z prawdziwą satysfakcją podpi­
sałbym się, gdybym mógł, pod tym 
cytatem, który w tak skończenie 
piękny i literacko doskonały spo­
sób utrafił w sedno logicznego, a 
zarazem poetyckiego stylu Ravela. 
Zaznaczam, że wyraźnie cytowa­
łem, podając autora cytatu.

Takie zniekształcenie i zwulga­
ryzowanie mojej prelekcji, nie da­
jące się niczym wytłumaczyć, gdy 
wychodzi spod pióra osoby zabie­
rającej często głos w Radio, uwa­
żam za szkodliwe dla opinii muzy­
kologa i prelegenta.

Mgr Roman URBANEK

Słuszne rozwiązanie
Historia interwencji

spodarowanie 5 ha odłogów na za­
sadach zespołu uprawowego. Po

, „Prosimy więc redakcję o 
jasną i szczerą odpowiedź: 
komu właściwie należy się 
ziemia zespołu uprawowego?
Umowa została zawarta na
10 lat. Czy mamy prawo do zbiorach tego samego roku jedaa 

z większych gospodarzy porzucił 
20 ha ziemi. Wtedy Prezydium 
Ci RN zaproponowało zespołowi u-

tej ziemi tak długo, jak prze­
widuje umowa, czy też mamy 
ją oddać po sprzęcie,, albo już 
teraz, w tej chwili, jak Żąda Przejęcie również te-

Prezydium GRN? W razie 
gdyby słuszność była po na­
szej stronie, prosimy o inter­
wencję w tej sprawie". —

Tymi słowy kończy swój list do 
redakcji ob. Wojciech Krzyżaniak 
z Rogalinka (pow. Śrem) zaznacza­
jąc, że pisze go w imieniu zespołu 
uprawowego.

Trzech małorolnych chłopów z

go obszaru w zagospodarowanie.

nikomu zadrażnienia. Prezydium 
GRN zażądało przekazania nowo­
powstałej spółdzielni dzierżawio­
nej przez zespół uprawowy ziemi. 
Członkowie zespołu nie wyrazili 
na to zgody. Wnieśli bowiem 
wkład pracy żywej i uprzedmio­
towionej — obsiali ziemię zbożem, 
nawieźli obornikiem, uprawili, 
wyczyścili z chwastów i perzu. 
Mimo to spółdzielcy czynili przy­
gotowania do przejęcia ziemi.

Zainteresowani wyrazili zgodę, po- Członkowle zarządu 2esp0łu upra-
większyli zespół o dalszych trzech
małorolnych gospodarzy, podpisali dium pRN w §remle 
umowę, zabrali się do uprawy zie­
mi i dokonali zasiewów jesiennych.

wowego interweniowali w Prezy- 
Przyznano

im tam słuszność i polecono spo­
kojnie pracować dalej. Następnego 

Część areału przygotowano odpo. dnia pojechałi do gremu spół<telel.
wiednio pod zboża jare i rośliny 
okopowe.

W lutym 1956 r. w Rogallnku po­
wstała spółdzielnia produkcyjna,

Rogalinka — Stefan Majchrzycki, d,o której nie weszli członkowie ze- 
Wojciech Krzyżaniak i Seweryn społu uprawowego.
Karyaka zawarli 22 lutego 1955 r, Z tą chwilą zaczęły się pewne 
umowę z Prezydium GRN na zago- nieporozumienia i

Listy ze szpilką
T icho wie, jak jest naprawdę:

okna niedopasowane do do­
mów, czy domy — do okien? Takie 
pytanie zadają sobie zapewne w 
Trzciance mieszkańcy domów przy 
ul. Chopina, podległych Miejskie­
mu Zarządowi Budynków Mieszkał 
nych, w których ostatnio przepro­
wadzono remont. Pod „czternast­
ką" na przykład okna otwierają 
się do środka, a ponieważ sięgają 
samego sufitu, o założeniu firanek 
nie ma mowy. Widocznie prowa­
dzący remont uznali firanki za
przeżytek...

Innego co prawda zdania jest Pre 
zydium MRN, które — na interwen 
cję „dotkniętych" remontem — po 
lecilo te błędy (i wiele innych!) u. 
sunąć. Cóż, kiedy od samego pole­
cenia firanek nie można zawiesić...

żeczek i, kto wie, czy nie cukru?), 
podstawki zbyteczne (patrz wyżej), 
dolewać więcej wody (serce!), ce­
nę podnieść o dalsze 50 proc, (ka- 
wosze zaczną mniej pić; rezultat:
— niniejszy ruch przy większym 
dochodzie). Tylko — ostatnia rada
— czynić to stopniowo i ostrożnie, 
bo a nuż zainteresuje się tym Pań­
stwowa Komisja Cen?

N. N.

PdifGutądha z ćzyłelniklem

JĄa odzz&fiM?
Dzieje ci się krzywda. Ktoś browolnego oddania zajmowa- 

niesłusznie posądza Cię o nej przez fabrykę części piwni- 
coś, co przynosi, ujmę. Nie mo- cy na rxecz lokatorów budynku 

żesz załatwić jakiejś sprawy... prz.u ul. Zagórze 6. IFofeec nie- 
Nie stajesz z założonymi ręko- pł.Xychyineff0 stanowiska dyrek- 
ma t me czekasz na zrządzenie
losu. Zaczynasz działać. Idziesz lora i trudności związanych z
do urzędu, instytucji, zwierz- Przynależnych do fabry-
chników. Mówisz, tłumaczysz i "i Piwnic> sprawę zmuszeni je. 
nalegasz tak długo aż sprawie- steśmy załatwić w późniejszym 
dliwości stanie się zadość. Do- terminie*1...

cy. Im także przyznano słusz­
ności!).

Czytałem obie umowy. Zawarte 
formalnie. Nie ma żadnego „ha­
czyka". W drugiej umowie dzier­
żawnej znalazła się wprawdzie 
klauzula, że z chwilą powstania

Lubi sobie człowiek raz po raz 
przy czarnej pogawędzić w 

gronie przyjaciół lub posłuchać 
koncertu. Ostatecznie jest się czło­
wiekiem i ma się swoje słabostki...

3 kwietnia — jak zwykle — słu­
chałem koncertu przy dużej czar­
nej w „W—Z-ecie“ i przy realiza­
cji rachunku ze’ zdumieniem prze­
konałem się, że cena poszła w gó­
rę: zamiast 6,— zl, jak dotychczas, 
zapłaciłem 6,60 zł. Ciekawe, czyj to 
pomysł?

Przy okazji jeszcze jeden pro­
blem. „W—Z" należy do lokali ka­
tegorii I-S, a wńęc tych najbardziej 
wytwornych. Od dłuższego czasu 
do kawy podaj® się tylko półtorej 
kostki cukru. Czyżby obniżka ko­
sztów własnych? Jeżeli tak, to po- 
zwoJę sobie zaproponować inne, 
bliźniacze pomysły: cukier już 
przy bufecie wrzucać do kawy i od 
razu wymieszać (zaoszczędzi się ły

Yf7 szystko ma swoje granice, na- 
’» wet... ludzka cierpliwość. Za­

brakło jej też mieszkańcowi wsi 
Stobno w powiecie pilskim — ob. 
Edmundowi Lampertowi, który je- 
sienią 1854 r. wynajął na półtora 
miesiąca pokój kilkuosobowej eki­
pie pracowników z Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Telekomu­
nikacyjnych. W skład ekipy wcho­
dzili: Jan Konert, Tadeusz Lek- 
nian, Szczepan Pietrzak, Stanisław 
Szymczak i kilku innych, których 
(jaka szkoda!) nazwisk ob. Lam- 
pert już sobie nie przypomina. — 
Pewnego poranka cała ekipa ze 
swym kierownikiem — Zygmun­
tem Szpringerem na czele, ulotniła 
się, nie regulując należności za po 
brany nabiał w kwocie 250.— zł. — 
Wierzyciel dość długo czekał na u- 
regulowanie długu, ale w końcu 
sprzykrzyło mu się, tym bardziej 
że trochę grosza na przednówku
nie zawadzi. »•

Młejmy nadzieję, iż kierownic­
two PPRT wyegzekwuje od wspom 
nianych pracowników należną ob. 
Uampertowl sumę, a przy okazji — 
pouczy ich o kulturalnym zachowa 
niu się w terenie i nie nadużywa­
niu słów, których lepiej tu nie cy­
tować.

niepotrzebne We wsi spółdzielni produkcyjnej 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej może powziąć decyzję 
przekazania ziemi tejże spółdzielni. 
Może, ale nie musi. A ponieważ w 
wypadku Rogalinka takiej decyzji 
nie było i nie ma, dlatego w imie­
niu redakcji interweniowałem na 
miejscu. Wspólnie z przewodni­
czącym Prezydium GRN ob, Straś- 
ko doszliśmy do wniosku, że nie 
ma podstaw prawnych do natych­
miastowego odebrania ziemi zespo­
łowi uprawowemu i przekazania 
jej spółdzielni produkcyjnej. U- 
zgodniliśmy, że w myśl zasady 
„kto sieje — ten spcrząta" członko­
wie zespołu uprawowego dokona­
ją zbiorów i po żniwach i wykop­
kach przekażą ziemię spółdzielni. 
Jest to jedynie słuszne w danych 
okolicznościach rozwiązanie spra­
wy i takiego domagał się w liście 
do redakcji ob. W. Krzyżaniak.

K. jaZwiecki

piero wówczas odzyskujesz spo­
kój.

Często jednak jest inaczej.
Nigdzie nie możesz załatwić.
Kiedy już wyczerpiesz wszyst­
kie środki, chwytasz za pióro i 
piszesz do redakcji. Piszesz nie 
tylko dlatego, żeby znaleźć 
sprzymierzeńca, lecz również, 
by podzielić się z kimś, jak z 
przyjacielem, swymi kłopotami.
Bardzo często otrzymujesz od. 
nas radosną wiadomość: załat­
wione pomyślnie. Czasami jed­
nak... Posłuchaj!
T/ł 7 marcu nasz czytelnik „Za- 
’ górzanin" napisał do redak 
cji list,, w którym skarży się, że strony, to znaczy lokatorów? 
Poznańska Fabryka Maszyn i Na pewno ich stanowisko też 
Aparatów, mieszcząca się przy byłoby nieprzychylne, ale wo- 
t,l. Zagorze 6 urządziła sobie z b zajmowania iel, piwnie, 
bramy przyległego budynku J_
magazyn wysyłkowy. Efekt? Ostatecznie teraz zbliżamy się 
Zdemolowana brama, której do sedna — gospodarzem 
przedsiębiorstwo ani myśli nu- jest Prezydium i ono też po- 
prawić Ale to nie wszystko. ć staxowislK
rubryka — nie wiadomo jakim
prawem — zajęła na magazyn Mety, nie doczekaliśmy się tego, 
piwnice przeznaczone dla loka- O bramie zaś Prezydium zupel-

1 to wszystko.
Co to są za „trudności zwią­

zane z wizją piwnic**.? Czyżby 
nikomu nie było wolno do nich 
wchodzić? Sprawa co najmniej 
dziwna. Nie dziwi nas nato­
miast nieprzychylne stanowisko 
dyrektora, które tak zaważyło 
na rezultacie interwencji. Dy­
rektorowi, oczywiście, zależy na 
zatrzymaniu piwnic, chociaż 
czyni to wbrew najżywotniej­
szym interesom mieszkańców 
domu, prawowitych użytkowni­
ków piwnic. Ale dlaczego Pre­
zydium nie wysłuchało drugiej

torow.
Odpis listu przesłaliśmy go. 

spodarzowi terenu — Prezy­
dium DRN Poznań-Nowe Mia­
sto, które pismem z dnia lń 
kwietnia zawiadomiło nas, że...

„Wezwano do tut. Prezydium 
dyrektora, Poznańskiej Fabryki 
Maszyn i Aparatów celem da­

nie nie wspomniało. Przeoczę-

N“

W biurach Rejonu Lasów Państw, w Wągrowcu... pracownicy 
marzli z powodu... braku opału (z listu do redakcji).

— Na razie palimy wnioskami o przydział DREWNA
- j Rys. H, Derwlch

asz „Zagórzanin" jeszcze 
nie otrzyma od nas wiado­

mości: załatwione pomyślnie. 
Dlaczego — już wiesz. Czytel­
niku. Będzie się jej jednak do­
magał, bo racja jest po jego 
stronie. Nie chcemy zaprzeczać 
znaczenia produkcji, ale nie po­
winna się ona odbywać kosztem 
ludzkich praw. A korzystanie z 
piwnic, to też prawo.

Nie możemy przecież odpo­
wiedzieć „Zagórzaninowi'* sło­
wami cytowanego pisma: „za­
łatwimy w późniejszym, termi­
nie*'. Ludzie umieją czytać mię­
dzy wierszami. Takie nieokreś­
lone „w późniejszym terminie" 
zrozumiesz, Czytelniku, jako 
tłumaczenie dane na odczepne.

A tego nie chcemy.
M. FLEJBIEROW1CI

SPOłOZIEINIA PRACY

WAUSZAWA Ut.WUCZA 5)

Poleca

AMRATY CO KRESLES (PROSTOWODY)

„SKALAPLEX"

Dostosowane do rysownic o pochyłości do 309, zastępujące 
ciężkie i kosztowne aparaty do stołów żeliwnych typu 
,,Kulman“ i „Izis“. Praktyczne w użyciu, eliminują przy 

kładnice, trójkąty, kątomierz i linie pomiarowe. 
OSZCZĘDNOŚĆ CZASU TRĄCY PONAD 50% 

Użyteczne i dostępne dla biur technicznych, studentów i 
uczniów szkół technicznych.

Cena zł 520,—
Do nabycia w sklepach: „Foto-Optyki'*,
Książki" oraz w sklepie Śp-ni Pracy ,

Wilcza 32.

MIID, PDT, „Dontu 
.Skala", Warszawa, 

K1144

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja. Poznań ot. Grunwaldzka 19 Telefony 

centrala Rit 21 (iaczv wszystkie działy): dz;ał inlot 
T>acji. 659 39; dział łączności: 857 18; sekretarz re 
dskejt: 648-85, redaktor naczelny: 657 76; drukarnia 
(nocny) _ 629-52.

Dru|o Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka w Po

Praca

uianiu

Pomoc domowa, uczciwa do 
lekarza dentysty potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia Poznań. Dą 
browskiego 44 nr. 6. 7015g

Fachowiec do wyrobu tore­
bek potrzebny. Poznań. Wro- 
rtiecka 17a. wejście z Mo-

Przełargi i licytacje
Robotnicza Spółdzielnia Pracy Robót Studniar­
skich Poznali, ul. Chłodna 4, teł. 655-58 ogłasza 
przetarg na zakup kompletnych urządzeń wier­
tniczo - studniarskich względnie poszczegól­
nych urządzeń jak rury wiertnicze, rury żer­
dziowe, szlamiarki, świdry, siatkę filtracyjną 
itp. tak z sektora uspołecznionego jak i prywat­
nego. Oferty szczegółowe w zamkniętych ko­
pertach prosimy nadsyłać pod adresem Zarzą­
du wyżej wymienionej Spółdzielni do dnia 8 
maja br. Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w 
dniu 10 maja br. w biurze Spółdzielni.
K1301 Rada Nadzorcza Zarząd.

Pracownicy poszukiwani
Kierownika - organizatora produkcji kwiatów 
z tkanin poszukujemy. Oferty kierować do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1303.
Murarzy, cieśli, robotników niewykwalifikowa­
nych zatrudni natychmiast Wojewódzkie Zjed­
noczenie Budownictwa Wiejskiego w Zielonej 
Górze, Zarząd Budowlany w Krośnie Odrzań­
skim, ul. Pionierów 44/45. Wynagrodzenie akor­
dowe według układu zbiorowego pracy obowią­
zującego w budownictwie. Zakwaterowanie na 
miejscu pracy zapewnione. K1220

WIELKI KIERMASZ
na Rynku Jeżyckim

organizuje w niedzielę 29 kwietnia 1956 r.
Handel Uspołeczniony dla ludności pracującej

w przededniu Święta 1 Maja.
Bogaty i atrakcyjny wybór towarów—fachowa obsługa 

zapewniają korzystne kupno

Kiermasz łrwaó będzie od godz. 9 do 14
M.H.D. p.s.s.

K1317

Pomoc domowa na stale bez 
gotowania, z referencjami po. 
trzebna. Zgłoszenia: Poznań, 
Słoneczna U m. 2, po godz. 
16. __ _ 7038g
Osoba czysta, zdrowa, wyłącz, 
nie do półrocznego dziecka 
potrzebna. Poznań. Skarbka 
26 m. 2. 7207g

Kupno
Motocykl WFM nowy kupię. 
Poznań, Wyspiańskiego 11 m.
11.________________  7110g
Maszyna do złocenia (tłocz­
nię introligatorską) kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 7243g.

Sprzedał
Mereikarkę marki „Diirr- 
kopp" w dobrym stanie sprze­
dam. A Dąbrowicz. Leszno, 
Bracka 3. __ _16727p

Karuzelę motorową, 4 huś­
tawki sprzedam niedrogo. 
Warszawa Horodelska 1. Li- 
gowski. K1222

Sprzedam motocykl DKW i 
SHL 125 cem w dobrym sta­
nie. Poznań, Dąbrowskiego 31 
(podwórze). 6882g

Maszynę do szycia „Singer", 
bębenkową, dobrą sprzedam. 
Poznań - Sołacz, Wielkopol­
ska 7 m 3._______ 6974g
Motocykl BMW Rl2~75tTcćm 
sprzedam. Poznań, Grodzi­
ska 18 od godz. 17—18.

7007g
Pianino w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań 23 Lutego 
65 m. 6. 7081g
Sprzedam motocykl SilL na 
teleskopach w bardzo dobrym 
stanie Poznań, Jackowskiego
37 m. 20._______ __7°98g
Sprzedam chłodnię elektrycz­
na komorową składaną po­
jemności 4 500 litrów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 7154g.

Motocykl 350 ccm „Sahara" 
sprzedani. Poznań, Knapow- 
skiego 15 m. 2. 7176g

Radio AT 5-zakresowe, adap­
ter czeski ptyty — ładny, 
komplet czarny. sprzedam 
3 800 zł. Carewicz, Poznań, 
Kosińskiego 7 m. 31. 7188g

Sprzedam radio „Imperial" 
7-lampowe z magicznym 0- 
kiem oraz skrzynię biegów do 
„Simki-Fiat". Poznań, Asny­
ka 3 m. 9. 7199g

Platformę 5-tonową na gu­
mach. nadającą się na przy- 
czepkę. w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Rataje 
I16a nr, 2. 7145g

Lokale

2 ładne słoneczne pokoje z 
balkonem w pobliżu Parku 
Szopena zamienię na miesz­
kanie trzypokojowe w okoli­
cy Opery — Parką Szopena, 
samodzielne, komfortowe. Wa 
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 7114g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
wygodaint w centrum Zielo­
nej Góry na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dia 7139g.

Nieruchomości
Szukam wspólnika do budowy 
domku jednorodzinnego na mo
jej parceli. 900 ms w Pozna- 
niu. Hodowla grzybka droż- 
dżowego — Wąbrzeźno.
___________ 15543p
Piękną parcelę na Jeżycach 
z domkiera do zamieszkania, 
zelektryfikowaną, dużym ba­
senem do kąpieli, drzewami 
owocowymi, ziemia racjonal­
nie zagospodarowana, sprze­
dam. Poznań, tel. 30-19.

7029g

Willę jednorodzinną, 4 poko­
je x kuchnią, łazienką. (Po­
znań - Krzyżowniki) wolną. 
Willę jednorodzinną 3 pokoje 
z kuchnią, łazienka (Poznań- 
Siczepankowo) wolną. Domek 
jednorodzinny 3 pokoje z 
kuchnią, łazienką (Poznań. 
Ławica) wolny korzystnie po­
leca Adamski. Poznań-Łazarz.* 
Chłodna 6980g
Willę jednorodzinną, wolną 
ew. niewykończoną w Pozna­
niu kupię. Oferty z podaniem 
ceny Biuro Ogłoszeń; Swier- 
czewskiego 3 dla 7004g 
3-piętrową kamienicę w Gnie- 
żnie z wolnym mieszkaniem 
sprzedam lub ząmienię na po­
dobną w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 7031^
Domek z ogrodem, wolnym 
mieszkaniem w Poznaniu 
sprzeda właściciel. Poznań- 
Wo]a Chodzieska 18. 7084g 
Sprzedam jednorodzinny, nie 
wykończony doraek na Wyd­
mach. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dl> 7102g

Parcelę nad Jeziorem Kier- 
skim sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 7104g.__________________
Parcelę 898 m* — Jeżyce — 
spiesznie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 7005g. 1

Lekarskie
Doktor medycyny Ehrenkreutz, 
specjalista chorób wenerycz­
nych i skórnych powrócił. Po­
znań. Dąbrowskiego 4 — H 
piętro. 5852g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe »»v- 
ję. Smoczyńska Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 7187g

Przedstawicieli poszukuję 
(handel prywatny). Oferty Btu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 d!a 7272g.

Dnia 26 kwietnia 1956 
zasnęta w Bogu nasza naj­
ukochańsza i najtroskliw­
sza siostra, szwagierk8 i 
ciocia, śp.

Zofia Zellner
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek dnia 30 
bm. o godz. 10.50 z ka­
plicy cmentarnej na Ja­
nikowie.

W smutku pogrążoną 
rodzina

U.. I. ’ !
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Przed
1 MAJA

W powiecie szamotulskim 
trwają przygotowania do u- 
roczystego obchodu 1 Maja. 
W ostatnim tygodniu powo­
łano miejskie i wiejskie ko­
mitety obchodu. Ustalono 
programy akademii i wieczór 
nic. Szczególną uwagę poświę 
co no sprawom uporządkowa­
nia ulic i obejść, dekoracji 
świetlic oraz sal imprezo­
wych.

W wielu miejscowościach 
zrezygnowano z poehodow, 
poświęcając za to więcej u- 
wagi uroczystym akademiom- 
wieezornicom. W miastecz­
kach i gromadach odbędą się 
ponadto zabawy ludowe, (jki)

*
Młodzież zatrudniona w 

PGR-ach naszego wojewódz­
twa podejmuje liczne zobo­
wiązania pierwszomajowe. 
Tak np. członkowie koła ZMP 
przy Stacji Selekcji Roślin w 
Marchwaczu podjęli się zasa­
dzić 100 drzewek w miejsco- , 
wym parku i oczyścić rowfy i 
ściekowe.

Natomiast młodzi robotni­
cy PGR Imiełeriko w zespole 
Czerniejewo uprawiać będą 
po godzinach pracy 2 ha ku­
kurydzy, której chcą sprząt­
nąć po 20 kwintali z ha.

Młodzi z PGR Niepruszewo 
oczyszczą park i udekorują 
świetlicę. Pracownicy war­
sztatu naprawczego PGR w 
Międzychodzie odmalują obra 
biarki i uprzątną halę re­
montową. (km)

-M*
Komitet Obchodu 1 Maja w 

Krotoszynie opracował już 
szczegółowy plan uroczysto­
ści. Jutro o godz. 18 w Powia­
towym Domu Kultury odbę­
dzie się uroczysta akademia, 
a w dniu 1 maja o godz. 9.30 
— wiec na rynku i pochód 
ulicami miasta. Po południu 
odbędą się na stadionie miej­
skim w Krotoszynie popisy 
sportowe, a wieczorem na 
rynku — zabawa ludowa. (fk)

Sezon łuż - tuż 
a kino w remoncie

Niedaleko Poznania znajduje się 
uroczy zakątek wczasowy, znany 
więcej warszawiakom niż nam, 
jego gospodarzom. Zakątkiem tym 
jest Obrzycko nad Wartą w pow. 
szamotulskim. Sezon wczasowy za­
czyna się tutaj już 15 maja, a licz­
ba wczasowiczów, letników i wy­
cieczkowiczów dochodzi do tysiąca 
osób. Będzie tam czynny dom wcia 
sowy FWP, wczasy wagonowe dla 
kolejarzy, ośrodek wypoczynkowy 
Centrali Handlowej Rrzemyułu 
Drzewnego, wczasy dziecięce i sku­
pisko wielu wczasowiczów indywi­
dualnych.

Rozpoczęcie sezonu — tuż, 
tuż,-a Obrzycko nie jest jesz­
cze w pełni do tego przygoto­
wane. Jedyna rozrywka kultu 
rałna — kino ..Apolło“ — jest 
w remoncie. Prace zapocząt­
kowane miały być, zgodnie z

Dla pracowników
bibliotek

Państwowy Ośrodek Kształcenia 
Korespondencyjnego Bibliotekarzy 
organizuje roczny kurs dla pra­
cowników bibliotek powszechnych, 
szkolnych i naukowych, który roz- 
pocznie się 1 czerwca br. Celem 
kursu jest przygotowanie kadr do­
świadczonych i wykwalifikowa­
nych pracowników bibliotek. Po­
dania o przyjęcie (wraz z życiory­
sem, odpisem świadectwa dojrzało­
ści, 2 fotografiami i opinią zakła­
du pracy) przesłać należy do Ośrod 
ka, Warszawa, ul. Świerczewskie­
go 90.

Ha pierwszym miejscu
szkoła
w Sulmierzycach

V Konkurs Czytelniczy mło 
dzieży szkół podstawowych 
powiatu krotoszyńskiego za­
kończył się zjazdem zwy­
cięzców konkursu. Zgroma­
dził on około 170 najlepszych 
uczestników w tej akcji. Licz­
ne wypowiedzi uczniów po­
twierdziły rozwój czytelnic­
twa wśród młodzieży szkol­
nej. Dowodem tego była rów­
nież wystawa powiatowa, kfcó 
ra skupiła prace dzieci zwią­
zane z przeczytanymi książ­
kami.

W V Konkursie Czytelni­
czym I miejsce zajęła Szkoła 
Podstawowa w Sulmierzy­
cach, której uczniowie pod 
kierunkiem nauczycielki Sta­
nisławy Dziurlowej jako za­
danie konkursowe przygoto­
wali przedstawienie teatralne 
na podstawie bajki Anderse­
na ..Królowa śniegu1' i bajki 
B. Hertza pt. „Trzewiki szczę­
ścia". Przedstawienie miało 
piękną oprawę dekoracyjną, 
opracowaną przy współudzia­
le Komitetu Rodzicielskiego.

Szkoda tylko, że społeczeń­
stwo nie doceniło trudu naj­
młodszych aktorów i nauczy­
cieli, wykazując małe zainte­
resowanie ich występami.

(fk)

umową zawartą z Przedsię­
biorstwem Budownictwa Wie.j 
skiego Oddział Szamotuły, 
przeprowadzone miedzy 3 a 15 
marca: tymczasem do dn:a dzi 
siejszego robotnicy nie zjawi­
li się. Chcąc choć trochę nad­
gonić opóźnienie, załoga kina 
samorzutnie przystąpiła do 
niektórych prac rozbiórkowych 
(w związku z gruntownym re­
montem kino otrzyma nowy 
dach i dwie ściany). Nie roz­
wiązuje to jednak sytuacji. 
PBW tłumaczyło się, że ma 
inne planowe roboty, wyzna­
czone przez centralę i przystą­
pi do pracy na początku dru­
giego kwartału.. Tak więc pra 
ce stoją nadal w miejscu, li­
niowa nie została dotrzymana. 
Mała salka zastępcza na 80 o- 
sób, w której wyświetla się o- 
becnie filmy (na wąskiej taś­
mie!) nie może zaspokoić po­
trzeb letników, którzy już 
wkrótce przybędą do Obrzyc­
ka.

Pisząc o salce zastępczej, wyra­
zić trzeba pełne uznanie Związko­
wi' Zawodowemu Pracowników 
Leśnych Nadleśnictwo Obrzycko za 
społeczną postawę: przekazał on 
bezinteresownie swoją świetlicę 1 
cały sprzęt na potrzeby kina, dając 
salkę do wyłącznej dyspozycji kie­
rownictwa kina na cały okres re­
montu.

Obecnie należałoby sobie ży­
czyć, aby Przedsiębiorstwo Bu 
downiętwa Wiejskiego jak naj 
wcześniej przystąpiło do pra­
cy i szybkim jej tempem choć 
w części nadrobiło zawinione 
opóźnienia. (V)

Nagroda 
dla Kopanicy
Rolnicy gromady Kopanica 

wykonali najlepiej w pow. wol- 
sztyńskim plany finansowe za 
rok 1835 — podatku gruntowego : 
w 1.01,7 proc., składek PZU w 
100,4 proc, i opłat na rzecz Pań­
stwowego Funduszu Ziemi w ' 
101,6 proc. Wyniki te osiągnięto 
dzięki właściwej pracy uświa­
damiającej członków Prezy­
dium i radnych GRN. Na po­
chwałę zasługuje również inka- 
sent — Czesław Pospidbh.

Do przodujących chłopów w " 
spłacie zobowiązań finanso­
wych należą ni. in.: Antoni No- 
cuiak z Małejwsi, Antoni Kacz­
marek z Kopanicy i Karol ; 
Wróblewski z Wielkiejwsi. Jed- :i 
nak nie wszystkie gromady po- • 
wiatu wolsztyńskiego wykonu­
ją podobnie swoje zadania. Sa­
ma gromada Jabłonna jest win- :i 
na państwu za rok ubiegły 125 
tysięcy złotych podatku grunto 
wego, a gromada Mochy — 241 
tysięcy zł.

Decyzją Ministerstwa Finan­
sów GRN w Kopanicy przyzna­
no nagrodę w kwocie 5 tysięcy 
złotych. (kh)

Zniknie
barak dworcowy

Jeden z postulatów wybor­
ców, to budowa w Wolsztynie 
nowego gmachu dworcowego 
w miejsce obecnego baraku. 
Powiatowy Komitet Frontu 
Narodowego poczynił odpo­
wiednie starania w Minister­
stwie Kolei, w rezultacie cze­
go uzyskał zapewnienie, że w 
roku 1957 zostanie wybudo­
wany w Wolsztynie nowy o- 
kazały budynek dworcowy.

(kh)

7o podobno już wio&na...

fPORTOMV

Po pierwszym dniu s Pucharza Baiisa

Polska - Austria 1:1
Na kortach warszawskiego CWKS-u rozpoczął się w pią­

tek międzypaństwowy mecz tenisowy Polska — Austrią 
w ramach tegorocznych rozgrywek o Puchar Davisa. Po 
pierwszym dniu stan meczu brzmi 1:1. Licis przegrał 
z Saiko 6:2, 4:6. 4:6, 4:6, a Skonecki pokonał Kubera 6:2, 
6:3, 6:4.

3 tys. dzieci z Kalisza
na koloniach

We wszystkich kaliskich zakła­
dach pracy przystąpiono do wer­
bunku dzieci na półkolonie i ko­
lonie letnie. W' bieżącym roku na 
kolonie letnie wyjedzie około trzy 
tysiące dzieci. Ponadto 360 uczniów 
korzystać będzie z trzech punktów 
wczasów w mieście.

Dla starszej młodzieży Wydział 
Oświaty zorganizuje 14-dniowe 
obozy wędrowne, (t)

>Kina
KALISZ: Wolność — „Ptywatl 

)ne życie Henryka VIU“, Stylo-1 
jwe - „Operacja konieczna' 

a OSTRÓW: Przodownik — „Czer| 
Jwone łąki", Słońce — „Sprawa j 
\ pilota Maresza"; GNIEZNO: Po 
\ lonia

Rigołełło i Pajace
w wykonaniu
Opery warszawskiej

Od 5 do R maja br. w sali Domu 
Kultury Kolejarza w Ostrowie wy­
stąpią artyści warszawskiej Opery 
w dwóch przedstawieniach opero­
wych — Rigoletlo i Pajace. Opery 
będą wystawione w pełnych deko­
racjach, kostiumach oraz z chórem 
i orkiestrą.

Popołudniowe przedstawienie w ; 
dniu 6 maja br. o godz. 15.39 jest 
zorganizowane dla mieszkańców po | 
wiatu ostrowskiego.

■« % -

Pierwsze eirplejsze promienie wiosennego słońca, i... 
pierwsze wagary. Zresztą — może pozory mylą, może to 
lekcja botaniki na świeżym powietrzu? Ale poco la wędka, 
w rękach małego urwisa? Dzisiaj pierwszy powiew wios­

ny, bądźmy wyrozumiali...

remont. Lech — „List"; 
LESZNO: Sportowiec — „Ku­
chenne schody"

Radio

1 1S 
113.10 
>mgr.

PROGRAM I 
Fala 1.322 m 

skrzynka ogólna PR, 
„Diamenty" — pogad. 

Domaszewskiego, 13.25
A „Przekleństwo krążownika Es-^ 
a sen" — opow. M. Renarda, 13.35 r 
a — Raveł: Grobowiec Couperi-^ 
^na, 14.10 — dla wsi, 14.20 — me-i 

lodie do tańca, 15 — przegląd i 
filmowy, 15.30 — muzyka baleto^ 

'wa, 16.05 — przegląd wydarzeń a 
'międzynarodowych. 16.20 — dla \ 
^dzieci, 17.05 — piosenki radziec-\
I kie, 17.25 — dla każdego coś mi- ’ 
(łego, 18.30 — „Jakub Jasiński", r 
| dramat A. Mickiewicza, 19.30 —f 
i „Paryż śpiewa dla W arszawy",! 
a 20.25 — ork. taneczna PR, 21.15/ 
j— „Mistrzowie estrady: J. Thi-/ 
\baud" — skrzypce, 22.30 — mu-^ 
Jzyka taneczna

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 13 /

Wrześniu 
bez głośników

We Wrześni przyjazdy i od­
jazdy pociągów zapowiadane są 
ustnie. A przecież właśnie we 
Wrześni znajduje się fabryka 
produkująca, sprzęt radiotech­
niczny i rozwiązanie tej spra­
wy nie- powinno nastręczać żad­
nych trudności.

Druga kwestia, to brak po­
rządku w bufecie dworcowym. 
Brudne serwety na stolikach z 
pewnością nie wpływają pobu­
dzająco na apetyty konsumen­
tów... (jspn)

Na SFOS
W pierwszym kwartale 1956 

r. w realizacji planu zbiórki na 
SFOS w pow. szamotulskim 
wyróżniły się: Szamotały, O- 
stroróg, Wronki i gromady: 
Chojno, Sokolniki oraz Otoro- 
wo. Komitety w tych miejsco­
wościach zebrały już w pierw­
szych miesiącach br. ponad 
50 000 zł.

W bież, tygodniu Chojno zor­
ganizowało zabawę, z której 
dochód w wysokości 1300 zł 
przeznaczono na SFOS, (jki)

--------------------------r

dfitóte&o?
Zakład Mleczarski w Rąb- 

czynie nif oczyszcza rowu od­
pływowego, co powoduje, że 
ścieki tworzą ziemska przy 
dworcu kolejowym orosi szkofa 
podstawowej? (Kdw) . .

lY/UU

Jan Śladowski. — Koszty u- 
trzymania płotu rozgraniczają­
cego sąsiednie nieruchomości 
ponoszą sąsiedzi po połowie. W 
wypadku uchylania się przez 
sąsiada od konserwacji płotu 
może Pan odnowić płot j do­
chodzić zwrotu poniesionych 
kosztów na drodze sądowej.

(1440)

Lech Borowicz, Ostrzeszów. — 
Grunt, na którym zostało zało­
żone ogrodnictwo, podlegać bę­
dzie normalnemu opodatkowa­
niu. Ponieważ jednak jest to 
ogrodnictwo nowozalożone, nie 
stosuje się do niego nadwyżek 
z działów specjalnych, i to w 
ciągu dwóch lat, licząc od okre­
su otrzymania pierwszej pro­
dukcji- (2$9ń

X
Jeżeli tak dalej bę­
dą tynkować, Po­
znań będzie wkrót­
ce wyglądał młodo 
— jak Nowa Huta. 
Na rogu Świerczew 
skiego i Zeyłanda 
Przedsiębiorstwo 

Robót Elewacyj- 
nych pokazało, co 
potrafi; to ju.ż nie 
te tynki z Osiedla 
Dębieekiego. Oby 
tylko nie jedna ka­
mienica, i nie tylko

przed Targami...

X

Licis zaczął bardzo obiecu­
jąco, w miarę upływu czasu 
coraz bardziej brała jednak 
górę technika gościa, który 
poza wspaniałym serwisem, 
pokazał również wszechstron­
niejszy repertuar uderzeń. 
Gdy Saiko przeszedł do ofen­
sywy, „żelazna'‘ regularność 
Polaka coraz bardziej zawo­
dziła, co w konsekwencji rau- 
siało przynieść porażkę. Oka­
zało się raz jeszcze, że mistrz 
Polski ma jeszcze duże braki 
techniczne i że samymi no­
gami, choćby ze stali — wy­
grać nie można.

W przeciwieństwie do nud­
nawego meczu Saiko — Licis, 
następny pojedynek był nie­
zwykle interesujący. Obaj ry­
wale poruszali się na korcie 
jak żywe srebro. Warszawa 
zobaczyła nareszcie jak wy­
gląda nowoczesny tenis. Wspa 
niale crossy przez całą długość 
kortu, precyzyjne mijanie tuż 
po linii, efektowna i szybka 
gra przy siatce, moc fajerwer­
ków technicznych — to wszy­
stko wzbudzało zachwyt wi­
downi.

Skonecki pokazał, że zna 
prawdziwy tenis. Piłka jego 
jest ostra, muska nieledwie 
siatkę i pada z wielką dokład 
nością w adresowane miejsce. 
Skonecki po każdym silnym 
drajwie błyskawicznie pod­
biegał do siatki i wtedy na­
stępował piorunujący smecz 
lub „złośliwy" skrót — od któ 
rego nie było już apelacji. 
Austriak Huber, to przecież 
znany w Europie gracz, a jed­

nak tak często rozkładał bez­
radnie ręce wobec kapital­
nych zagrań Polaka.

Skonecki gra poza tym bar­
dzo spokojnie i ekonomicznie 
— nie rusza się nawet do 
straconych z góry piłek, jak 
również potrafi dokładnie 
przewidzieć, czy piłka pójdzie 
na aut czy też trzeba do niej 
podbiec. Bardzo ciekawie za­
powiada się jego gra w nie­
dzielę z Saiko. (jawń

Koszykarze Paryża
zwyciężają 
wicemistrza Pciski

Najciekawszjun i stojącym aa 
bardzo dobrym poziomie spotka­
niem drugiego dnia odbywającego 
się we Wrocławiu międzynarodo­
wego turnieju koszykówki było 
spotkanie męskiej reprezentacji 
Paryża z wicemistrzem Polski — 
Wisłą (Kraków). Wygrał Paryż — 
66:55 (32:30).

* * *
W rewanżowym spotkaniu kobiet 

— reprezentacja Warszawy zwycię 
żyła, po słabej grze, reprezentację 
Paryża — 58:44 (28:14).

* « •
Niespodziankę sprawił AZS (To­

ruń), wygrywając z Kolejarzem (Po 
znań) — 67:57 (35:37).

Często rozbrzmiewa w hotelu 
„Warszawa" hejnał Wyścigu Poko­
ju, witający przybywające ekipy 
kolarzy zagranicznych. W piątek, 
27 bm. w godzinach popołudnio­
wych przybyły reprezentacje 
Związku Radzieckiego, Niemiec­
kiej Republiki Federalnej, Rumu­
nii, Luksemburga, Egiptu i Buł­
garii.

W' skład ekipy NRF wchodzą ko­
larze: Hans Brinckman, Willy Fun- 
ke, Fritz Grunefeld, Reimar Hardt, 
Siegfried Schoenberg. Heinrich 
Steinzen.

FIS-y
ilia Unii (Leszno)

Stan parku maszynowego lesz­
czyńskiej Unii pozostawia wiele do 
życzenia. Wysłużone motory 
nie zaspokajają już.wymagań mło­
dego zespołu, który szczególnie te­
raz dużo trenuje. Z siedmiu ma­
szyn. zaledwie pięć nadaje się do 
użytku.

W związku z tym Rada Koła po­
czyniła starania o uzyskanie no­
wych motocykli. Ostatnio Unia o- 
trzymała jedną maszynę, marki 
FIS, polskie.) produkcji oraz trzy 
niekompletne motory tejże mar­
ki. Ponadto w drodze wymiany za 
SHL i Jawę nadejdą wkrótce do 
Leszna dwie kompletne żużlówki 
wyczynowe.* * «

15 sierpnia br. Leszno będziemia 
ło okazję zobaczyć doskonałych 
żużlowców Szwecji, którzy spotka­
ją się z młodym zespołem Unii.

30 chłopców-kolarzy
w wyścigu
„£iasu“i „Kolejarza*

Czy zgłosiłeś już swój udział w 
1-majowym wyścigu kolarskim, or 
garażowanym przez redakcję „Gło­
su" i „Kolejarza" (Poznań)?

Jeżeli nie, formalności zgłoszenie 
we możesz załatwić jeszcze jutro 
w sekretariacie „Kolejarza" (nar. 
ulic Składowej i Marchlewskiego).

Do wyścigu zgłosiło się około 38 
chłopców.

Dla przypomnienia informujemy, 
że zbiórka zawodników odbędzie 
się o godz. 15 na boisku WSWF 
przy Drodze Dębińskiej. Następnie 
zawodnicy pojadą na Most Rocha 
(niezrzeszeni udadzą się na rowe­
rach do Kostrzyna), gdzie o godz. 
15 kolarze klasy I i II wystartują 
do I etapu: Poznań — Kórnik — 
Środa — Kostrzyn, długości 54 km. 
Pięć minut później nastąpi start 
dla zawodników klasy III. Przy­
jazd pierwszych kolarzy na metę 
1 etapu w Kostrzynie spodziewany 
jest o godz. 17.40. Start do II eta­
pu: Kostrzyn — Poznań (22 km) na­
stąpi 20 min. po przybyciu ostatnie 
gó zawodnika ńa metę. W Pozna­
niu kolarze pojadą następującymi 
ulicami: Kościuszki, Strzelecką,
Drogą Dębińską na metę na stadi® 
nie WSWF.

Uśmiechnęło się słońce — uśmiechają się dzieci,, to już 
naprawdę / i osra. Mamusie na ławkach, gawędzą o swych 
pociechach, o one — choć jeszcze nie ma zieleni i kwia­
towo na, kwietnikach —- z radością bi/tńninbiegają po alejach.

Fot (>): K. Przychód zki

Nowe boiska
w powiecie rawickimW

W Jutrosinie znajdują się na u- 
kończeniu prace przybudowe kom 
binatu sportowego. Obejmuje on 
boisko pdkarskie, do siatkówki o- 
raz dwa do koszykówki, czteroto- 
rową bieżnię i lor przeszkód. Obec­
nie przeprowadza się opłotowanie 
obiektu, a wkrótce przystąpi się do 
budowy pomieszczeń o charakterze 
mieszkalno-gospodarczym. Stadion 
— którego inwestorem jest Rada 
Wojewódzka LZS — zostanie od- 
da’ny do użytku w czerwcu br.

Dwa pozostałe boiska powstaną 
w Bojanowie i Miejskiej Górce. 
Młodzież tej ostatniej miejscowo­
ści wykazuje dużo zapału, budując 
s\adton w ramach czynu społecz­
nego Boisko w Bojanowie w R 
kwartale bież, roku zostanie oplo- 
towane, jednak zawody sportowe 
będą rozgrywane dopiero w przy­
szłym roku. 0)

Kręglmze
coraz afci^mejsi

Kręglarze wielkopolscy rozwija­
ją ożywioną działalność. Obecnie 
dysponują oni tylko jedną kręgiel 
nią — Warty. Czynią więc starania 
o przyznanie im dawniejszej krę­
gielni b. Resursy Kupieckiej.

Spotkanie towarzyskie Kolejarza 
z Wartą zakończyło się: 4,270:4,208 
punktów,’. Z kolejarzy uzyskali: — 
Szczebtawskl — 456 pkt., Ł. Żelaz­
ny — 442 pkt.; z Warty — Zgrab- 
czyftskl — 450 pkt. i Lewiński — 
punkt'./. (kł j
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